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B i n m  r e d a k c j i  t ni. Sykótnska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 r&no do godz. 1  w połud. 
b m r a  a d n i l n l ł t r a r y i : uL Kopernika e. 1 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przeiwy.

P n e d  p i a t a  n a  „ D a ie t ę  N a ro d o w ą "  
w y n o s i :

w«?Lwowle : da prowłncyl: grani0 4 :
miesięcznie 3  kor 3  kor. 5 0  h
kw artalnie o  „ 7  „ 5 0  „ l o  koi 5 0  o
półrocznie 1 3  „ 1 5  „ — „ 3 1  — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „ T y g o d n i k i e m  n ó d  I p * w ie Z c i“ - 
lub te i  z warszawskim tygodnikiem „ M a r n a "  

i 12  tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na prowineyi W „ V0  ,
We Lwowie za odnoszeaie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

O dłO U E N U  1 P U E O P Ł il
przyjmują: we IiWWWtot Administracja „6
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro 8okołow 
Pzsai Hausmana; we W iedniu : Haaaenłteia

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

UgB
Lessner I. Woliseile Nr. 9. Sehallek W ollzeiie 11, 
J. Danneberg, U. Praterstrasse 33 ; Adolf Cbuiaw- 
sid YI. Getreidemarkt Nr. 13; w B ndsp rsso ie t 
Jnliusr Leopold Y1I, Elisabethring 54; we Frnnk" 
: n re lo  n. M.t Haasenstein & Toglei i G. Daabe 
A Gomp.-, w P a r y łn : C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarennc Paris; w W nrssm w le: Reicn- 
man A Freudler.

CENA OGŁOIZEŃi O gtosnonln zwy- 
e m z |n e  na jednoszpaltawy w iersz drobnym dru­
kiem lub jego nuejsoe 20 bal. — H n d e e n M  zl 
wiersi. lub jego nuejsoe 60 haL — C t to s p  p s M k  
f  n o lr l  za wiersz lub jego miejsoe 1 kor.—P ry ' 
w a ł u  k o rosy ondeneyn 6 hal. ed wyrati.
Numer kosztuje 8 lwi.; u  prowlocył Ki k-

(Numera dawniejsze kosztują po 10 Ot.)

Czas odnowić przedpłatę
na

d r u g i e  p 6 ł r o « z e  1 9 0 4
która wynosi na prowineyi 1 5  koron 

we Lwowie 1 8  koron.
(Kwartalnie na prowineyi 7  kor. Oli h., mie­
sięcznie 2  kor. 5 0  h. — Kwartalnie we Lwo­

wie O kor. miesięcznie 2  kor.)

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo­
gą po znacznie s n i io n e ]  c e n ie  abonować
warszawski Tygodnik mód i powieści i war­
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników dopła­
cają abonenci Gaz. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak  najwcześniej, gdyż 
do 6. lipoa musimy odnośną ilość egzempla 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie­
sięcznej na wspomniane tygodniki warszaw­
skie nie przyjmujemy, gdyż zamówienia obo­
wiązują nas na czas conajmniej kwartału.

„Diło* o gminach zbiorowych.
I*w6w, d. 27. czerwca.

WTobec tego, że wydział powiatowy w 
Borszczowie zwołał na dziś wszystkich wój­
tów i asesorów gminnych z całego powiatu, 
celem zasiągnięcia opinii, które gminy w po­
wiecie byłyby gotowe połączyć się w jedną 
zbiorową gminę pod wspólnym wójtem 
i zwierzchnością, oraz jaką kwalifikftcyę 
miałby taki wójt okręgowy i jaką  miałby 
pobierać pensyę roczną, — Diło występuje 
z gwałtownym artykułem pt. „Gminy okrę­
gowe idą!* Ten nagłówek jest trawestacyą 
prastarego okrzyku: „Tatarzy idą!“

Organ narodowieoki pisze między innemi: 
„Cieszcie się wszelacy niedouczeni pisarze, 
odprawieni oficyaliśoi i zbankrutowani pod- 
pankowie, bo wam się teraz otworzy nietylko 
obfite źródło lekkiego życia i utrzymania, ale 
i wdzięczne pole dla obywatelskiej i narodo­
wej pracy11, za którą nasz wdzięczny „kraj** 
tak szczodrze umie wynagradzać. A wy, bie­
dni, ruscy „mużyki** tak ie  radujcie się, bo 
nowi „łandwójci** nietylko ułatwią wam 
znacznie wybory do parlamentu, sejmu i wszel­
kich pożytecznych rad, tak, że nie spostrze­
żecie się, kiedy i jak  wyjdą ci wasi zastępcy, „u- 
czyniąlżejszemi** wasze kasy gminne, w których 
wy już za wiele gotówki zbijacie, ale i wniosą 
między was „prawdywu narodowa ku ltu ra1*, 
wyplenią z was i waszych dzieci wszelkie 
wasze hajdamaotwo i doprowadzą was do tego, 
że będzie „jeden naród pod jednym dachem, 
nakryty jednym żebraczym łachem**.

Autor artykułu twierdzi, że musi pisać 
tak „hirko** (gorzko), ponieważ w Galicyi do­
chodzi do... „prawdziwie macedońskich sto­
sunków “, czego dowodem ma być to, że 
w kraju nędza, a rady powiatowe chcą 
„pomnożyć liczbę urzędników-biurokratów**.

Organ romańczukowski pisze da le j: 
„Wam panowie bynajmniej nie chodzi o po­
prawę administraoyi, ale chodzi wam w yłą­
cznie o polszczenie (?), o wybory (?) i o jak  
najdłuższe utrzymanie władzy (?) nad nie­
szczęśliwym, pozbawionym praw (?) narodem 
ruskim 1*. Diło jest za tern, aby „pokasować1* 
znaczną liczbę tych urzędników, którzy „do­
tąd bez żadnego pożytku dla kraju zapełnia­
ją  przeróżne synekury11, a panowie, zamiast 
zakładać szkoły, czytelnie, fabryki l td .; 
„mnożą tylko polioyę i agentów wyborczych, 
by naród obmotać (?I) w bezwychodne sieci 
i odebrać mu wolę, rozum i wszelką ini- 
cyatywę**.

Tworzenie gmin okręgowych, według 
słów D iła , „to nie grzech, ale złoczyństwo a 
do jakich następstw taka polityka doprowa­
dza, na to wskazuje przykład... Macedonii 
albo Finlandyi**. Gwałtownych czynów za 
przykładem Macedończyków i Finlandczyków

nie mogą Ukraińcy naśladować, bo oni ,,na 
r a z i e  są słabi11. Zamiast tego żąda Diło, aby 
włościanie w całym kraju protestowali prze­
ciw gminom okręgowym.

Na wywody te Diła  można jako odpo­
wiedź postawić tylko pytanie: Ozy ze złą 
wolą warto polemizować?

Z Bukowiny.
C s r r n io w c e  27. czerwca.

(Polski krajowy komitet wyborczy).
Po miastach i wsiach bukowińskich mie­

szkają wcale licznie rodacy nasi, którzy przy 
wyborach do ciał reprezentacyjnych mogliby 
odgrywać znaczną nawet rolę, gdyby byli 
odpowiednio zorganizowani. Dotychczas je 
dnak nie było żadnej takiej organizaoyi, z 
którąby liczyli się kandydaci do mandatów 
poselskich. Brakowi temu postanowiło zara­
dzić w czasie obecnej akoyi wyborczej do 
sejmu buków. Koło polskie, które na odbytem 
onegdaj w Czerniowoach pod przewodnictwem 
wiceprezesa p. Krzysztofa Abrahamowiozą po­
siedzeniu postanowiło utworzyć k r a j o w y  
k o m i t e t  w y b o r c z y .

Uchwała to nader ważna i należy się 
pełne uznanie je j inieyatorom. Odtąd bowiem 
głosy wyborców polskich nie będą padały na 
próżno. Każdy poseł, wybrany np. w Gurahu- 
morze, Wyżnioy, Waszkowcaoh, Suczawie, Se­
recie i w ogóle w tych miejscowościach, gdzie 
Polacy i Ormianie stanowią poważne mniej­
szości, będzie teraz musiał zważać i należy­
cie oceniać głosy polskie i nie będzie mógł 
uważać się wyłącznie za reprezentanta naro­
dowości lub wyznania, do którego należy, ale 
także za reprezentanta odłamów polskich, za­
mieszkałych w jego okręgu.

Potrzeba tylko, aby rzeczywiście w ca­
łym kraju wśród Polaków zapanowała owa 
solidarność narodowa, o której tak serdecznie 
i z przejęciem się mówił na powyższem po­
siedzeniu Koła p. Krzysztof Abrahamowicz. 
Bez te j solidarności na nic wszelkie usiłowa­
nia, na nic wszelka gorliwa akcya kilku je ­
dnostek, dbających o dobro ogółu, o ozem 
zresztą wiemy z dotychczasowego biegu spraw. 
Rumuni, Bnsini, Niemcy zorganizowali się już 
dawno i posłowie sejmowi popierali zawsze 
gorąco wszelkie ich dążności kulturne. Polacy, 
którzy dotąd brali w wyborach bierny udział, 
z wyjątkiem miasta Czerniowiec, nie doznawali 
ze strony rumuńskich, ruskich i niemieckich

{josłów należytego poparcia i gdyby nie gor- 
iwe starania 4 polsko-ormiftńskich posłów, 

wybieranych z większej posiadłości, nie mie­
liby nawet tego, co dzisiaj przynajmniej w 
części mają.

Jednem słowem utworzenie polskiego 
krajowego komitetu wyborczego na Bukowi­
nie jest bardzo ważnym i pożądanym kro­
kiem naprzód, bo akoya tego komitetu pod­
niesie powagę stanowiska Polaków, z który­
mi wszyttkie inne stronnictwa będą musiały 
się liczyć.

Polski krajowy komitet wyborczy, obej- 
mający wszystkich Polaków, bynajmniej nie 
będzie szedł w rozbieżnym kierunku z komi­
tetem stronnictwa ormiańsko-polskiego, w 
skład którego wchodzą wszyscy polscy i or 
miańsoy właściciele większych posiadłośoi. 
Terenu tego ostatniego komitetu krajowy ko­
mitet wyborczy bynajmniej więc naruszać nie 
będzie, bo polsko-ormiańskie obywatelstwo na 
Bukowinie złożyło już liczne dowody, że jest 
ono prawdziwie polakiem i dba o ogólne na­
sze interesy. Nowy komitet dzii.łać będzie 
tylko przy wyborach posłów z kuryi wiejskiej, 
miast i buków. Izby handlowej. W skład ko­
mitetu, który ukonstytuuje się w d. 27. bm. 
wejdzie sześciu członków K iła polskiego 
(pp prof. dr. Alfred Halban, budowniczy W in­
centy Korytyński, dr. Celestyn Podlewski 
radca sądu krajowego J . Trompeter, dyrektor 
Karol Witkowski i redaktor „Gazety Polskiej “ 
Henryk Zucker) i dobrani przez nich mężo­
wie zaufania. B . &r ■

Projekt ustawy o osadnictwie.
Rządowy projekt ustawy o osadnictwie, 

skierowany przeciw Polakom, bo zakazujący 
parcelacyi, o ileby grunta parcelowaue naby­
wać mieli Polacy — niewątpliwie bowiem 
władza adm urstraoyjna tak tę ustawę wyko­
nywać będzie — przyjdzie dziś 27. bm. na 
porządek dzienny posłów sejmu pruskie­
go. „Centrowcy1* ocknęli się i prasa ich wy­
stępuje pi zeoiw tak gwałtownemu forsowaniu 
projektu. Germania wykazuje, że cała ustawa 
jest w sprzeczności z konstytucyą i zapewnia, 
że ustawa ta, podobnie jak  kolonizacyjna z 
r. 1886 zrobi fiasco a co gorsza, przyniesie 
niepowetowane straty  rolnictwu, zniszczy bo­
wiem niemieckich właścicieli. Kólnische Volksztg. 
pisze jeazcze ostrzej, tak, że głosy te nie­
mieckie stronnictwa katolickiego centrum ro­
bią wrażenie, iż posłowie, należący do cen­
trum, będą wspólnie z polskimi posłami sta­
rali się w sejmie rozprawę nad tą  ustawą 
przewlec.

Protesty, jakie się pojawiają z kół nie­
mieckich, które nie kierują się wyłącznie 
hakatyzm em , zamieszczane szczególnie w 
Deutsche Tages^eitung, są bardzo poważne. 
W ykazują jasno, że ziemia w cenie o połowę 
spaśó musi, co będzie ruiną wielkiej liczby 
właścicieli niemieckich, Polakom nic to nie 
zaszkodzi, będą kupowali tym i samymi kapi­
tałami, które dzisiaj mają, tanią ziemię i za­
trzym ają ją  w całości, nie mogąc parcelować. 
Ceny ziemi nie zostały wyśrubowane przez 
prywatne banki parcelacyjne, których kapi­
tały nikną wobec funduszów komisyi koloni- 
zacyjnej, tylko przez tę ostatnią. Dzisiaj zaś 
majątków nabywaó ona nie ohce, oczekując 
na nową tę ustawę, aby wtedy kupić je  po 
oenie, którą sama podyktuje. Każdy z Niem­
ców, kto ziemię swą z jakichkolwiek powodów 
sprzedać musi, je st z góry zrujnowanym. 
Prawo, mające pognębić Polaków, zwróci się 
w piewszej linii przeciwko Niemcom, niszcząc 
ioh doszczętnie.

Pomimo tych wszystkich protestów usta­
wa bez najmniejszej wątpliwości przejdzie. 
Szał antypolski nie pozwala na rozwagę, 
Niemcy sami widzą złe, ale brną w nie dalej 
— bo brnąć muszą — „das ist der Fluch der 
bósen T a t“.

Listy j. Japonii
Ś w i a d e k  n o e y  t r a g i c z n e ) .

T o k io  24. czerwca. 
(W mieszkaniu drażnika japońskiego. — Życie ro­
dzinne. — Z przeprawy morskiej. — Opowiadanie 
naocznego świadka. ~r Złowrogi strzał. — Cisza 
przed burzą. — Parlamentarze. — Śmierć lub zwy- 
cięztwo. — Torpedy. — Bohaterowie. — Uratowani. 

— Harakiri, — Śpiew łabędzi.)
Rozmawiałem wczoraj wieczorem z Cf 

Tsuyosa San tj. „z szanownym panemTsuyosa**. 
Nie jest on osobą znaną, ponieważ jest z za­
wodu ...drążnikiem. Ale i człowiek o rozgłośnem 
nazwisku nie mógłby mi powiedzieć rzeczy bar­
dziej interesujących. Tsuyosa był na pokładzie 
transportowca „Kinszu-Mazu**, zatopionego 
pamiętnej nocy przez Rosyan.

Tsuyosa San służył na parowcu w sze­
regu t. zw. coolies; wrócił zaś do Tokio, po­
nieważ mu zdrowie nie dopisywało. Wspomi 
nał mi o nim mój woźnica (człowiek-koń) 
riekhas, Nuku San, jego dobry znajomy. Poje­
chałem do Tsuoysy w towarzystwie młodego 
akademika japońskiego, mego przyjaciela oraz 
tłumacza, p. Augusta Iruini (katolika). W u- 
bogiej, ekscentrycznej dzielnicy Fukagawa 
zatrzymał się mój powozik przed domem, 
oświetlonym lampionam i papierowymi, poło­
żonym nad brzegiem kanału.

Nuku San coś zawołał, głos z wewnątrz 
mu odpowiedział.

U progu domu zjawił się cień, który się 
pochylił i usłyszałem słowa:

Do\o koc\ira ni ohairi kudasaj (Racz­
cie wejść, szlachetny panie!)

W chodząc do mieszkania Tsuyosy, musia­

łem skłonić głowę, by nią nie uderzyć o ra ­
mę drzwi nizkioh.

W  pokoju ujrzałem przy ścianie ołtarzyk, 
przed którym błyskała jedyna lampka. W rogu 
kwitnąca winna latoróśl, przymocowana do 
trzciny bambusowej Przez otwartą ścianę wi­
dać było powierzchnię wody szumiącej, która 
płynęła kanałem tuż przy samym domie. Z we­
randy wyszła młoda kobieta, składając uprzej­
my ukłon. Pc chwili zjawiła się maleńka 
dziewczynka, wlokąca za sobą zbyt długą 
kimono. Dziecina wyaonała zgrabny „dyg“ i 
wymówiwszy pieszczotliwie:

— Kumbawal (Dobry wieczór!)
pobiegła drobnymi kroczkami do matki,

zawstydzona, zarumieniona po nszka.
Usiedliśmy a raczej przycupnęli na środ­

ku małego pokoiku, tak małego, że końcem 
palców można była dosięgnąć wszystkich 
ścian. Nie mogłem z Tsuyosą rozmawiać bez­
pośrednio. Atoli gdy mój wzrok spotkał się z 
małymi jego oczkami, wyjął fajeczkę z ust, 
uśmiechał się i skłaniał głowę, widocznie 
dziękując mi, iż go odwiedziłem. Żona jego 
postawiła w milczeniu przed każdym z nas 
filiżankę herbaty.

— Proszę mi opowiedzieć — rzekłem do 
Tsuyosy za pośrednictwem p. Irum i — co to 
się wydarzyło cwej tragicznej nooy...

Japończyk potarł ręką czoło poprawił 
tytoń w fajce, podumał chwilę i począł mó­
wić. Używał krótkich zwrotów, przerywa­
nych tłumaczeniem i mojemi pytaniami. Są­
dzę, że uczynię najlepiej, powtarzając Wam 
żywcem zwroty, jakie zapisałem w notesie. 
Jest w tern pewien nieład, lecz jest te i za> 
chowaną i oryginalność. Zwracam przytem 
uwagę, że charakter tego człowieka nie jest 
tak nizkim, jak  jego zawód; jego znalezienie 
się, wykształcenie, nie wyróżniają go nieko­
rzystnie od jego współziomków innych sta­
nów. Japoński drążnik przypomina gentlema­
na, który dźwiga ciężary, ja k  gdyby oddawał 
się sportowi atletycznemu. Jego prastary uni­
form błękitny z fantystycznemi wyszyoiami 
barwy białej i czerwonej wydaje się Euro­
pejczykowi bardzo pięknym i efektownym.

— Spaliśmy — opowiadał - od kilku 
godzin. Ja  się ułożyłem w pobliżu maszyn, 
koło kraty żelaznej, przez którą buchało cie­
pło. Leżało nas tam trzech. Zbudziliśmy się, 
gdy maszyny stanęły a u góry, na pomoście 
powstał ruch niezwykły. Przyszło mi od razu 
na myśl, że spotkaliśmy Rosyan. W  istocie 
parowiec nasz zatrzymał się, ponieważ pan­
cernik rosyjski wypalił z działa; myśmy je ­
dnak tego strzału nie dosłyszeli.

Słuchaliśmy przez pewien czas, lecz nic 
nie usłyszeliśmy; ucichły nawet kroki na po­
moście Korytarze zapełniły się żołnierzami, 
którzy wychodzili ze swych kajut, gdzie 
spali w ubraniu; tak  bowiem zarządzono. 
Stanęli w szeregach pod bronią, nie mówiąc 
do siebie ani słowa. Oficerowie patrzeli na 
nich, mając dobyte pałasze. Wszędzie pano­
wała cisza Osręt kołysał się, ponieważ bu­
rza, która srożyła się przez dzień, zrywała 
się i nocą w pewnych odstępach czasu.

Opuściliśmy Iwon o godz. 6. wieczorem 
i jechaliśmy nocą do Gensan. W  ciągu nooy 
niebo wypogodziło się, pojawił się księżyc 
i można było nas widzieć. Po upływie godzi­
ny jazdy eskorta torpedowców, która nam 
towarzyszyła, nagle odpłynęła. Nie wiem 
z jakiej przyczyny. „Kinszu-Maru* był okrę­
tem pięknym, wielkim; wszyscy żołnierze 
mieli wyborne pomieszczenie.

My trzej udaliśmy się na przód okrętu, 
gdzieśmy zastali około 50 innych coolies. Od 
nich dowiedzieliśmy się, że Rosyanie nas śoi- 
g aj ą i że od tychże pochodzi strzał armatni. 
Ujrzeliśmy wielki okręt wojenny, oddalony 
o 6 lub 7 chc ; nadto dwa inne parowce, zna­
cznie oddalone. W pobliżu nas znaohodziły 
się dwa torpedowce. Na wszystkich okrętach 
rosyjskich były światła pogaszone, z kominów 
buchały kłęby dymu.

Powiedziano nam, że kapitan „Kinszu- 
Maru** prowadzi rokowania z Rosyanami. 
Było bardzo zimno. Kilku panów cywilnych, 
którzy z nami jechali, było we futrach.

Wszyscy marynarze stali na moście i czekali. 
Żadnego żołnierza tam nie było. Tylko kapi­
tan Sakurdi, który dowodził kompanią 37. pp. 
stanął na przedzie wraz z dwomr innymi 
oficerami.

Po dłuższej chwili dano na okręcie rosyj­
skim dwa hasła ozerwonemi latarkami. Na­
stępnie zbliżył się do nas torpedowieo, z któ­
rego wysiedli.- oficer i dwaj marynarze. Ofi­
cer miał w ręce rewolwer, jego towarzysze 
dobyli szable. Widziałem ioh, jak  sohoazili 
po stopniach. Jeden torpedowieo nadpłynął z 
drugiej strony „Kinozu-Maru**. Powiedziano 
mi, że Rosyanie żądają, aby wojsko, zło­
żywszy broń, przeszło na ioh okręty. Na pan­
cerniku zajaśniał; światła. Spuściliśmy na 
morze trzy  łodzie z podróżnymi i służbą. K a­
pitan, ofioerowie, wszysoy żołnierze oświad­
czyli, że nie ohoą się poddać.

Rosyanie wymierzyli torpedę przeciw 
„Kinszu-Maru**. Powstał huk ogłuszający i 
wzniosła się nad okrętem góra wody, która 
spłynęła na pomost. Okręt się pogłębił, po­
tem się wzniósł, leoz był pochylony na lewo. 
W idziałem naszych marynarzy, jak się rzucali 
w toń morską.

Nasi żołnierze zajęli most, który był tak 
pochylony, że nie można było się utrzymać 
na nogaci. Musieliśmy odepohnąó jedną łódź, 
która wpływała na sam pokład * tak  bardzo 
się nasz okręt już  naohylił. Żołnierze na 
klęczkach mierzy ii z karabinów w nieprzyja­
ciół. Nie było można nic rozróżnić. W  zgieł 
ku i zamieszaniu błyskały nieustannie ognie 
karabinów. W  tym  ozasie chmury czarne 
zasłoniły księżyo. Rosyanie odpowiadali ka­
nonadą. W ystrzały arm atnie zniszczyły most. 
Fale piętrzyły się ooraz wyżej. Na łódź ra­
tunkową osiadło nas szesnastu. Zależało nam 
na tern, aby nas nieprzyjaciel nie dostrzegł. 
Na szczęśoie księżyo nie odsłaniał się. Wiatr 
uspokoił się, lecz mimo tego wiosłowanie nie 
było łatwe Ląd miał byó niedaleko; płynęli­
śmy ku zachodowi. Tak upłynęła oała noo. 
Z rana nastała gęsts mgła. Dopiero o zaoho- 
dzie słońca dobiliśmy do brzegu. Byliśmy 
jakby nieżywi.

Wiedzieliśmy, że wszysoy nasi oficero­
wie, sierżant i wielu żołnierzy popełniło haru- 
kiri, przec in a jąc  sobie brzuch szablą. Tylko 
45 żołnierzy zdołało ujść czujności Rosyan i 
wyratować się podobnie, jak  my. Lepiej um­
rzeć niż zostać jeńcem; tak  nakazuje oześó.

Gdyśmy opuszozali „Kinszu-Maru*, walka 
nie ustawała; poległych było coraz więcej, 
Gdy nasze pociski stawały się Bosyanom oo­
raz przykrzejsze, pnśoili drugą torpedę i cały 
nasz transport wraz z okrętem poszedł na 
dno. Na minutę przedtem, wśród huku strza­
łów słyohaó było śpiew i okrzyki.

— Jaki# okrzyki? — zapytałem.
Tsuyosa San spojrzał na mnie zdziwiony

i rzekł:
— Wołali Nippon ban^ail (Dziesięć tysięcy 

lat tobit Japonio!)
Uciszyło się. Od czasu do czasu słychać 

było jeszcze poszczególne wołania
Banzai' Banzai! J . Je{dyński.

Wojna rosyjsko - japońska.
K l ę s k a  e s k a d r y  p o r t a r t u m k i e ) .

Krótko trw ała w Petersburgu radość z 
wycieczki władywostookiej adm. Bezobrazowa, 
która pierwszym błysnęła promieniem powo­
dzenia dla oręża rosyjskiego, a zwłaszcza do­
wiodła, że marynarka rosyjska woale nie jest 
niezdarną, za jaką  nawet już i Rosyanie ją  
uważali, tudzież, że pokładane w Skrydłowie 
nadzieje nie zawiodły i zawodzió nie będą. 
Zapewne Skrydłow nakazał eskadrze port- 
arturskiej także się ruszyć i tu  spotkała ma­
rynarkę rosyjską klęska pod względem tak ­
tycznym, strategicznym i moralnym fatalna. 
K rótki telegram admirała Togo jest już  nam 
wiadomy. Dnia 25. bm. wydało poselstwo ja ­
pońskie w Londynie następujący
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ezfltyrcy,
P o w i e ś ć

Ciąg dalszy.

— Słuchaj no — rzekł z cicha. Musimy 
dla niego pożyczyć sto tysięcy. Trzeba na 
Ługi i Czanary wziąć bankową pożyczkę — 
i możemy nie mieć procentu od tej sumy 
w pierwszym roku.

— To się obejdzie. Ziemia da!— odparła 
spokojnie.

— No, cóż on ci mówił?
— Wdzięczny ci, pokrzepiony. W y­

trzyma.
— Ale ja  się pytam — o sobie coście ga­

dali?
Zmarszczyła brwi.
— Nie mamy nic do mówienia o sobie.
— Po co udajesz? Kochacie się tyle 

czasu, że aż nudno. Już wam nic wreszcie na 
drodze nie stoi — z toby go w mig pozdro­
wiło — no — i—.

— I widzę, żeś dużo z Kasyanem obco­
wał i przejął się jego zapatrywaniami. Nie 
kochamy się, ani pobierzemy. Mofebyś zre­

sztą dał zaschnąć wapnu w katakumbie jego 
żony.

— Niech będzie uszanowana bogini for­
ma. Ale widzisz — jak  się je st szczęśliwym, 
to człowiek rad widzieć wokoło szczęśliwych.

— Mnie przynajmniej do szczęśliwych 
nie zaliczaj.

— No, to podziękuj mi za moją jazdę 
do Łasicka i dobranoc. Nie masz do mnie za­
ufania, pam iętaj, będziesz musiała kiedyś wy­
znać, wtedy się odemscozę

— Jedno i drugie nieprawdopodobne. 
Dziękuje oi serdecznie.

Zarzuciła mu ręce na szyję i ucałowała. 
Roześmiał się wychodząc.

— Zośka, to starczy za wyznanie. Po­
wiem oi tylko — szkoda czasu, szkoda i dnia 
nawet.

— Myślisz — odcięła. To żałuj tego 
czasu, coś ty  zmarnował. 0  mnie się nie 
troszcz.

ROZDZIAŁ II.

Pociąg przychodził o północy. Już od 
przedostatniej stacyi Motold stał w oknie 
wagonu i wdychał wilgotne, wonne wiosenne 
powietrze. Zdawało mu się, że ten ostatni 
Łurs nigdy się nie skończy, czuł w sobie nie­
pokój, drżenie, niecierpliwość i ogromną żą­
dzę ciszy rodzinnych stron, których płaski, 
smętny obraz widział w oknie, i wydawał

mu się piękniejszy, jak  cuda świata, których j 
tyle widział.

Nareszcie gwizd astmatycznej lokomoty- j  
wy, błyski latarni, dzwonek i na platformie, I 
dość pustejwnoc szabasu, uśmiechnięta twarz 
Kasyana. Już był na stopniu wagonu, już się 
witał, już chwytał walizkę, recytując:

— Czółno jest, jak  ptaszka lotne, a 
chłopcy do wioseł najsprawniejsze. Poprzysię­
gli, że pana na dziesiątą godzinę dostawimy.
I jedzenie w czółnie jest i wódka. Dobra pa­
nu gościna, radzi czekają !

Jeszcze chwila zgiełku na dworcu, tu r ­
kota dorożki po okropnym bruku miasteczka 
i oto u stóp Motolda roztoczyła się srebrna 
od miesiąca, bezbrzeżna toń wód wiosennych, 
w morze rozlanych.

Dwaj wioślarze powitali swego „grafa1*, 
jak  średniowiecznego suwerena wassale, zie­
mię w pokłonie zamiatając długimi włosami 
i łódź odbiła bez szelestu, wpadła w ścieżynę 
od księżyca idącą i płynęli w tej drodze, do 
nieba. Cisza wielka, jak  te wody i niebo, 
ogarnęła duszę i zmysły Motolda. Chłopi 
odezwać się nie śmieli. Kasyan zajęty był 
sterowaniem pod prąd, więc także milczał.

Koniec kwietnia był, noc ciepła, wonna 
od pąków, bez najmniejszego wiatru. W ciszy 
dyszało tylko życie, szmery soków, pluskanie 
fali, jeszcze trw oine nawoływanie ptaków, 
wracających zdała.

I  to wszystko tak samo on ozuł w 
sobie.

— Zmordował się pan. Może zaśnie 
rzekł Kasyan — bo wpadli na spokojniejszy 
prąd.

— Gdzież tam. i akim rad, żem u sie­
bie już. Hałas odurzył. Cóż u was słychać?

— A co? Grafsks kolej leśna groblę 
porwała u nas. Co roku to samo. A najgor­
sza złość, że mema z kim się o to pobić, bo 
to jedność teraz. Poskarżyć się panionoe, to 
plecami rzuci, to ładź, powiada. Powiedzieć 
panu, to mówi, & to dobrze, że poszło wresz­
cie drzewo 1

-- Dam ci, ile trzeba, pieniędzy na po­
prawienie.

— Pieniędzy, po co? Sydorce darmo po- 
ładzą. Żeby można retmana zwalić, ale szel­
ma ociekł.

— Cóż jeszcze slyohać?
— Ot dzieci przybywają, jak  co roku o 

tej porze. Zawsze się tego z lata nazbiera, a 
jak  błyśnie wiosna, to piszczy z gęsiętami po 
chatach.

Może i u ciebie?
— A jest bestya, jak  byczek od m łynar­

skiej krowy. Onegdaj przybył. Z jego raoyi 
to i ten retman mi umknął.

-- Państwo zdrowi?
Czy oni starzy, żeby chorować. Mło­

dej pan: to będzie, ja k  mojej Likcie, a pan 
ciągle w drodze, panienka zaś, jak  zawsze, 
w robocie, bo to Mirona zabrali do Łasioka, 
to teraz na nasze dwa dwory my tylko dwo­
je  z panienką, bo pan jak  w domu, to tylko

żonki patrzy i pilnuśp. A już  najgorsze u tra­
pienie zimą, jak  pbmuruje lód drogi, to te 
ziemne panv już wody się nie boją i wieką 
się w gościnę. Jak  się do nas zatrawili, to 
było cnoć żelaza staw, jak  na lisy. Te dwt 
braty i stary Wilszyo i jakieś cudze nawiózł 
pan Lolko — kawalery do panienki Jeden to 
taki smolny był, że co tydzień — jest. Tal 
mi zfiydł, bo to właśnie wtedy siano trza 
dzielić — a to jem u służ. Mówię do panienki: 
przeprowadzę go na Pohybelniokie w yżarj, 
ohoć skąpię w torfie, to ostygnie. Nie pozwo­
liła -  tak  ja  go kiedyś, przeprowadzając na 
prostki, wziął na gadanie i taki przekonał, że 
do nas nie jego ścieżka.

— Któż to  był?
— E, nawet nie pan, ale taki, oo książki 

pisze. Coby on u nas robił. Za pisarza do 
włości by go oddali i tylkoby Sydorców nau­
czył prośby do sądu pisi.ć.— Jak  lody puściły, 
to panienka tak się aieszyła, że oiągle śpie­
wała przy robocie.

— Mów więcej nowin; Kasyan, — rzekł 
Motold., gdy chłop przestał.

Kasyan się zamyślił, ooby ciekawego po­
wiedzieć i znalazł.

(C. d. i .)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J  ___  1 Pokój do śniadań Bufet zaopatrzy łem  tylko w doborowe przekąski i w ielki wybór kanapek. Kuchnię prowadzę tylko
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p o r t  a d m i r a ł a  T o g o :
a 23. bm. o godz. 11. w nocy do- 
ążąc a pod Portem Artura łódź patro- 

zapomocą telegrafu powietrznego, że 
a rosyjska, złożona z pancernika bojo- 
„Pureświet" i siedmiu Innych okrętow 

nnych, w towarzystwie dziewięciu kontr- 
pedowców wyjeżdża z Portu Artura. Na 
wiadomość wyruszył admirał japoński na- 

ychmiast ze swoją całą flotą, z wyjątkiem 
krętów potrzebnych do usług specyalnych.

Przybywszy pod Port A rtura obaczono, 
że siły nieprzyjacielskie się pomnożyły i flota 
rosyjska składała się z sześciu okrętów bojo­
wych, pięciu krążowników i czternastu kontr- 
torpedowców. Widocznie zamierzał nieprzy­
jaciel przebić się przez linię japońską i wym­
knąć się admirałowi Togo. V szelaao poja­
wienie się Japończyków przeszkodziło wyko­
naniu tego planu, zaczem Rosyan^e kotwice 
przed portem zarzucili.

W nocy wysłał naprzód Togo eskadrę 
kontrtorpedowców, która rezolutnie natarła. 
Skutek był ten, że jeden okręt bojowy typu 
„Pereświet“ zatopiony został, tudzież jeden 
okręt bojowy typu „Sebastopol“ i Krążownik 
jeden typu „Diana1' do walki niezdolnymi się 
stały. JJwa ostatnie okręty zostały w piątek 
24. bm. rano do Portu Artura zawleczone, s 
widocznie są ciężko uszkodzone. S traty  J a ­
pończyków są nieznaczne. Kontrtorpedowiec 
„Szirakumo“ został koło jadalni oficerskiej 
uszkodzony, tożsamo kontr torped owiać „Chi- 
dori“ został uszkodzony, ale w ludziach ża­
dnej nie poniósł straty. Torpedowiec nr. 64 i 
66 są lekko uszkodzone.

Ogłoszony w Tokio raport admirała To­
go mówi o trzech poległych i tyluż rannych 
na „SziraŁumie".

R a p o r t  A l e k s i e  j e w  a.
Z Petersburga donoszą urzędowo: Admi­

rał Aleksiejew telegrafował do cara w czoraj: 
Przebywająca w Porcie A rtura eskadra, zło­
żona z 6 pancerników, 5 krążowników i 10 
torpedowców wyołynęła dnia 23. bm. o g. 8. 
rano bez przeszkody na pełne morze. W krót­
ce pojawiła się na horyzoncie nieprzyjaciel­
ska eskadra, złożona z 9 okrętów wojennych, 
między temi 3 pancerniki, oraz 22 łodzi to r­
pedowych. Nasza eskadra zaatakowała nie­
przyjaciela. Dotąd nie ma żadnych sprawo­
zdań o wyniku ataku.

I n n e  d o n i e s i e n i a  i u w a g i .
„Biuro Reutera" donosi z Tokio, że sto­

czoną we czwartek pod Portem A rtura b i- 
t w ę  m o r s k ą  spowodowało to, iż flota 
rosyjska wypłynęła z portu wewnętrznego 
i zaatakowała adm irała Togo.

Wedle nades złych do Londynu doniesień 
z Czifu admirał Withóffc, opuszczając z flotą 
swoją Port A rtura, miał zamiar przebić się

Frzez linię okrętów nieprzyjacielskich i p o- 
ą c z y ć  s i ę  n a s t ę p n i e  z f l o t ą  w ł a d y -  

w o s t o c k ą .  Jak  bowiem dowiedziano się z 
ust pewnego wziętego do niewoli oficera ro­
syjskiego, w Porcie A rtura nie siedziano nic
0 tern, że flota władywostocka powróciła już 
do Władywostoku, lecz sądzono, że krąży cią­
gle na wodach morza Żółtego. Gdy fleta ja ­
pońska spostrzegła wyjazd okrętów rosyjskich, 
cofnęła się z zajmowanych popizednio stano­
wisk w ty ł i przeczekawszy tam do nocy, 
wykonała w stosownej chwili atak  na okręty 
rosyjskie za pomocą torpedowców.

Wedle tokijskiego telegramu pism lon­
dyńskich zawiadomił Togo rząd japoński, że 
b l o k a d a  c a ł e g o  p ó ł w y s p u  L i a t o ń -  
s k i e g o, jest już f a k t e m  d o k o n a n y m .

Raporty Togo i Aleksiej^wa nie godzą 
się co do czasu. Czy to była bitwa okrętów 
bojowych, czy tylko torpedowców, niewiado­
mo dokładnie. Jeden rosyjski okręt bojowy 
poszedł na dno, czego arm aty okrętowe nie ła­
two dokażą, zatopił go albo torped albo mina,
1 podobno Togo nie narażał swoich pancerni­
ków na ogień rosyjski. W alka zapewne trw a­
ła bardzo krótko. Z raportu Aleksiejewa nale­
żałoby wnosić, że eskaira  rosyj ska miała zna­
czną przewagę nad japońską, ale w trudnem 
była położeniu, gdyż musiała robić wycieczkę 
z wązkiego wyjazdu portowego

Ruchy tego rodzaju są wielce ryzyko­
wne już z powodu, że okręty mogą t j  iko gę­
siego jeden po drugim wyruszać z portu na 
to choćby tylko pięć pancerników i cztery 
krążowniki 25 m inut czasu potrzebują. Dopó- 
■ti ostatni okręt nie wyruszy, nie może ozoło 
eskadry uszykować się do boju, a nadto, aby 
nie zostało odosobnione, dużo od wyjazdu 
oddalać się nie może. Okręty muszą więc je ­
chać zwolna i czasami nawet przystawać, a 
w tych chwilach są fatalnie na najskute­
czniejszy ogień przeciwnika narażone

Jeżeli przeto taka wycieczka pod ogniem 
ciężkich dział nieprzyjaciela jest już samo 
przez się bardzo trudna, to niebezpieczeństwo 
bywa jeszcze groźniejsze, jeżeli jak  w tym 
wypadku, wody poza portem minami są na­
rażone. Nikt nie zdoła im pewno powiedz:cć, 
gdzie min niema i w o t^  nieprzyjacielskiej 
floty blokadowej wycieczka ta l.a staje się 
przedsięwzięciem, które tylko w razie nad- 
zwyczaj pomyślnych okoliczności jakie takie 
powodzenie nastręcza, inaczej zaś tylko wal- 

rozpaczliwą dla ocalenia honoru wojsko­
wego będzie. D a  tej wycieczki Witthfifta po­
myślną była jedynie ta  okoliczność, że flota 
blokująca na chwilę się usunęła.

Dla Rosyan je st to ciężki cios m ateria l­
ny i moralny. Już zewsząd podnoszą się do­
mysły, że baidzo źle musi być z Portem Ar­
tura, że upadek tej twierdzy nie jest bardzo 
daleki, a gdy w takim imzie eskadra port- 
arturska byłaby zgubioną, że musiałaby wte­
dy wdać się w walkę na śmierć z flotą japoń­
ską, więc teraz niechaj zrobi dywers/ę, która 
udawszy się, mogłaby popsuć szyki oblęgają- 
cym twierdzę od lądn siłom japońskim

N a  l ą d z i e .
Z Tokio donoszą do Londynn że k o ­

m e n d ę  n a d  a r m i ^  j a p o ń s k ą  p o d  
P o r t e m  A r t u r a  o b j ą ł  j e n e r a ł  I d i l -  
d i. Według jego plapu główny atak na 
twierdzę wykonany zostanie z k o ń c e m  
b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a .

Pogłoski o p o t y c z k a c h  pod Kaiczu 
okazały się mylnemi. K a i c z u  je s t ciągle w 
rę^n rosyjskim, pomimo iż telegram rosyjuki 
doniósł, że we czwartek zajęli je Japończycy. 
Czy się trzy  a r m i e  j a p o ń a k ’ 6 w Man- 
dźuryi połączyły, nie wiadomo na pewne. 
U tarczki trw ają nieustannie, a powszechnie 
spodziewają się walnej bitwy koło Hajczen- 
gu, chociaż sądząc z położenia topograficzne­
go i obecnej pery słotnej, które się temi 
dniami chwilowo przerwao miała, niepodobna, 
aby kolamny japońskie przed dwunastoma 
dniami do Hajczengn dotrzeć mogły Zresztą 
nic nie zmusza E uropatkina szukać lub przyj-

mowaó walną bitwę. Części trzech dywizyj 
korpusów 10. i 17. już przybyły na plac boin, 
a za kilka tygodni reszta nadciągnie i wtedy 
będzie miał liczebną przewagę nad Japoń­
czykami.

Nadszedł telegram jen. Sacbarowa <ze 
sztabu Kuropatkina) o utarczkach z d. 22., 
23. i 24. bm. na linii Siujen-Hajczeng, któ­
rych bez najszczegółowszych map zrozumieć 
niepodobna i które żadnej nie m ają wagi.

Z Berlina donoszą, że w tamtejszych 
kołach wojsko wy i.h uważają położenie armii 
rosyjskiej za wprost r o z p a c z l i w e  i wyra­
żają przekonanie, że już w dniach najbliższych 
spodziewać się należy s t r a s z n e j  d l a  R o ­
s y a n  k a ta s tro fy .K u ro p a fc k in p o p  Jniłbłąd 
nie do darować ia, puszczając się z wojskami 
swemi w drogę ku Portowi A rtura w zamia­
rze przyniesienia mu odsieczy. Przedsięwzię­
cie takie byłoby miało jedynie wówczas 
pewne widoki powodzenia, gdyby warunki 
marszu nie były tak  utrudnione, tj drog’ w y­
godne i dobre, gdyż w takim razi Kuro- 
patkin byłby mógł szybkim marszem uprze 
dzio połączenie się dwn armij japońskich, a 
tern samem zaatakować każdą z nich poje­
dynczo i ewentualnie pobić. Wszelako wy­
chodzą z Berlina inne tekże zapatrywaniu, 
które owszem położenie Japończyków przed­
staw iają w świetle nie bardzo kerzystnem. Co 
jest prawdą, mnszą okazać fakta, nie rozu­
mowania.

Zjazd w Kielu.
Toasty pokojow e.

K ile  27. czerwca. W sobotę wieczór 
odbył się na pokładzie yachtu Hohenzollern* 
galowy obiad.

Cesarz W i l h e l m  wygłosił następu­
jący  toast: „Z wielkiem zadowoleniem witam 
waszą król. i ces. mość po raz pierwszy na 
pokładzie niemieckieg > okiętu wojennego. 
Wybrawszy drogę morską, przybyłeś w. mość 
do niemieckich wybrzeży, jako władca wiel­
kiego, okolonego morzem państwa i pragniesz 
także łaskawie wziąć udział w ów izeniach 
niemieckiego sportu wioślarskiego. Powitał 
waszą mość huk dział niemieckiej flory, któ­
ra z radością przyjmuje swego honorowego 
admirała. Ona jest najmłodszą z pomiędzy 
flot świata i wyrazem znów przywróconego 
znaczenia niemieckiego państwa na morzu, 
utworzonego przez wielkiego cesarza. Przezna­
czoną jest dla ochrony handlu morskiego i 
jego obszarów, a służy tak samo, jak  niemie­
cka urmia do utrzymania pozoju, zachowane­
go już od przeszło 30 la t przez uaród niemie­
cki przy współudziale całej Europy. Każde­
mu test wiadome, że wasza mośó skierowałeś 
wszystkie swe siły d o  u t r z y m a n i a  
p o k o j u .  I  ja  zawsze dążyłem wszystkie- 
mi siłami do tego celu. Oby Bog użyczył po­
wodzenia naszyni usiłowaniom. Wspominając 
o wspólnie przepędzonych w Osborne nieza­
pomnianych ihwilach u śn iertelnego łoża 
wielkiej królowej państwa, rządzonego obe­
cnie przez w. mośó, wychylam puhar na po­
myślność waszej mości. Piję na pomyślność 
jego mości króla Wielkiej Brytanii i Irian 
dyi, cesarza Indyj “.

Król E d w a r d  odpowiedział po nie­
miecku następującym toastem : „W yrażając 
waszej ces. 1 król. mości moje najszczersze 
podziękowanie za nadzwyczaj uprzejme słowa 
toastu dla mnie wzniesionego, uważam się za 
szczęśliwego, że już teraz nadarza się sposo­
bność wyrażenia moich uczuć najwyższego u- 
zn&nia za świetne przyjęcie, które w. mość 
mi tn  przygotowałeś. Szczególnie cieszy mnie 
to, że było mi możliwem złożyć w. mości 
odwiedziny w porze, w której co rokn jestem 
w ojczyźnie najbardziej zajęty.

Jednakże moje od dawnych lat zainte­
resowanie się sportem wioślarsk m, wywarło 
zbyt silny wpływ pociągający, abym nie miał 
skorzystać z sposobności prznkonania się, jak  
w. mości powiodło się zyskać także w Niem­
czech tak wiele zwolenników tego sportu. Do 
tego przyłączyło się pragnienie, za pomocą 
ponow uego spotkania się, o Je  możności je ­
szcze więcej zacieśnić ścisłe stosunki pokre­
wieństwa, które od dłuższego czasu połączyły 
nasze domy. Głęboko wzruszyła mnie pełna 
uznania wzmianka w. mości o mojetr stałem 
dążeniu do utrzymania pokoju i znajduję 
szczęście w tej pewności, że w. mośó ma na 
oku ten sam cel. Oby nasze obie flagi w jak 
najdłuższe c/asy tak jak  dziś obok siebie pły­
nęły w c e l u  u t r z y m a n i a  p o k o j u  
i dobrobytu nietylko naszych krajów, lecz 
także wszystkich innych narodów. Jestem 
dumnym z tego, że należę do floty w. mości 
jako je j admirał, tak samo, że moja flota ceni 
to sobie za wielki zaszczyt, że w. mość nosi 
angielski uniform marynarski, nadany w. 
mości przez moją niezapomnianą matkę, któ­
re1 pamięć jest nam obu równie święta. 
Wznoszę kielich, aby wypić na pomyślność 
w. mości. J. mość niemieck cesarz i król pru­
ski i J. mośó cesarzowa i królowa niechaj 
żyją-*.

Po toaście cesarza Wilhelma zagrzmiały 
strzały działowe z okrętów w porcie a mu­
zyka grała hymn, angielski. Po toaście króla 
Edwarda zagrała muzyka niemiecki hymn 
narodowy.

Podczas obiadu siedział król Edward po­
między 'oesarzem i cesarzową. Naprzeciw kr )- 
la Edwarda siedział kanclerz Bnelow pomię­
dzy angielskim ambi sadorem Lascellesem 
i Carlem of Selborne.

Z Izby sądowejr
W le d e f l 26. czerwca.

(Sprawa v. Walewskiego).
Telegrafowałem wam już w sobotę wy­

rok zapadły w drugiej instancj i co do cy­
wilnego żądania p. Walewskiego o zapłatę 
sumy 163.500 kor. przez to w. dla przemysłu 
drzewnego Leopolda Poppera. Wyrok apelacyi, 
jak  wia orno wam już, wypad! dla p. Wa< 
lewskiego niepomyślnie, zatwierdź’! on bo­
wiem wyrok pierwsz sj instancyi, który pre- 
tensyę p. Walewskiego odrzucił, skazując go 
na ponoszenie kosztów procesu a nadto na 
zapłacenie grzywny 1000 kor. za lekkomyślne 
wytoczenie procesu. W motywach wyroku 
apelacyjaego, skazującego p. Walewskiego na 
zapłacenie dalszych kosztów 200 kor podnić J  
prezydent Stein«r: Sąd musiał uwzględnić
deklaracyę pisemną p Walewskiego z d. 31. 
marca 1903., mocą której ten zeznał, iż wszy­
stkie jego pretensye do towarzystwa są za- 
spokuj( ne. Dodatkowe oświadczenie p. Wa­
lewskiego, że deklaracya owa była aktem 
tylko pozornym, je st w postępowaniu odwo- 
ławczem jako novum niedopuszczalne. Żądanie 
połowy należytośoi prawnej 35.000 kor., którą

towarzystwu odpisano, jest nieuzasadnione. 
Sąd drugiej instancyi podziela zapatrywanie 
pierwszej, że albo skarżący nadużył stanowi­
ska poselskiego a więc żądanie jest niemo­
ralne, albo jeśli tak  nie jest, to $>otrzebaby 
się zapytać, za co p. Walewski tak  wysokie­
go wynagrodzenia żąda ?

Przecież nie za jednorazowe pójście do 
prokuratoryi skarbu we Lwou ie i za jedno 
udanie się do miniiterstwa rolnictwa w 
W iedniu? Umowy o prowizyę nie było — je ­
śliby zaś to imało byó darowizną lub zakła­
dem, to w myśl przepisów cywilnych nie zo­
stał ten układ tak zawarty, aby mógł by 6 są­
downie dochodzony. Co do grzywny 1.000 kor., 
na którą sąd pierw s rej instanoy: skazał p.
Wale wskiego za lekkomyślne wncszen;e pozwu
— to uważał ją  trybunał apelacyji y za uza­
sadnioną, proces był bowiem niewątpliwie 
lekkomyślnie podjęty, mógł towarzystwo 
przemysłu drzewnego w ogólnej opinii poni­
żyć a tern samem je  bodaj na idealne szkody 
narazić, do ochrony czego sąd jeaf powo­
łanym.

Tak więc zupełnie niepomyślnie proces 
cywilny skończył się dla p. Walewskiego. 
Rozprawa karna, która skutkiem tego proce­
su cywilnego jeszcze się odbędzie, p. Walew­
ski, jak  wiadomo bowiem, uczuł się dotknię­
tym odpowiedzią oskarżonych na wymoczony 
pozew i zaskarżył ich o obrazę honoru — nie 
wiele światła juz na aferę całą izuci.

Byó może, że materyalnie został p. Wa­
lewski nawet pokrzywdzony; być może, że 
jegu deklaracya z r. 1903, iź wszystkie jego 
pretensye do towarzystwa przem iału drze­
wnego są zaspokojone, była jedynie pozorną
— niewątpliwie atoli wyrządził on dużą szkodę 
moralna naszemu społeczeństwu, iż będąc po­
słem, tak  dwuznaczne interesy podejmował, 
wymawiał sobie wynagrodzenia za wyrobie­
nie odpisania uależytości szarbowych, co mu­
si poddawać w podejrzenie, iż jeśli nie nadu­
żył, to przynajmniej pozori ie udawał, iż 
nadużywa wpłj wu poselskiego. Ten choćby 
jeden fakt musi jnż zaufanie do jego działal­
ności poselskiej zachwiać ± to powinien p. 
Walews i zrozumieć. Bardzo cieszylibyśmy 
się gdyby się p. Walewski potrafił w opinii 
zrehabilitować — nie uważamy jednak jako 
odpowiednią dc tego drogę utrzymywania się 
uporczywie przy mandacie poselskim.

kronika.
Lwów dnia 27. czerwca 1904.

hsles«l ipę«
wtorek 28. czerwca Leona II. Pap. — Gr. kat. 

Aiuosa Prep. — Kai. słow. Zbroisława.
Wschód słońca 4'08, zachód 7*57.
We środę 29. czerwca Piot. a i Pawła. — Gr. kat. 

Tychona. — K ai. słow. Wyszoihtra.
Wschód słońca 4'08, zachód 7'57.
W czwartek 30. czerwca Wspom. św. Pawła. — Gr 

kat. Manniła M. — Kai. słow. Ciehosława.
Wschód słońca 4'09, zachód 7*67.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szacownych prenumeratorów, którzy je abo- 
nują.

— W iadomości dyecezyalfa?. Odznaczeni e: no- 
eitorio canonicali: K s. Michał Trybus, prob. w Zgło- 
bniu, ks. Marceli Sochoński, proboszcz w Zabierzo­
wie, ks. Stanisław Siara, prob. w Krasnem.

—  O dznnczeala. Cesarz nadał profesowi I. gim­
nazjum w Tarnowie, Wincentemu Martusiewiczowi 
z okazyi przeniesienia go na własną prośbę w stan 
spoczynku — tytuł radcy szkolnego.

— A sesorow ie sadów  górniczych- Na propo- 
zycyę ministerstwa sprawiedliwości nadał cesarz 
assesorom ze stanu kupieckiego wszystkich trybuna­
łów pierwszej instancyi, jako też assesorom sądów 
górniczych tytuł radców cesarskich, na czas trwania 
ich urzędowania.

— Członkami przybocznej rady  celnej na 3-
letni okres urzędowania mianowani na propozycyę 
izb handlowych pp : Herz Feuersteiu, komisyoner
w B rodach; Samuel Horowitz we Lwowie; Zygmunt 
Kesch w Krakowie; zastępcami: Leopold Baczewski 
ze Lwowa, Herman Fritsch kupiec z Krakowa, Zyg­
fryd Karpeles w Brodach.

— Zarząd w ojskow y zamierza przeprowadzić 
reformę uniformów dla żołnierzy południowych kor­
pusów w Bośnii i Hercegowinie i wprowadzić ubra­
nia płócienne. Rozpoczęto próby z różnemi barwami 
a jeżeli próby te wypadną pomyślnie, reforma będzie 
przepfowadzona także w innych korpusach.

— Z arm ii- Podpułkownik Boi. Komarnicki z 7 
p. uł. przeniesiony w stan spoczynku; sl. lekarz 
sztabowy I. kl. dr. Alojzy Brutmann, szef sanit, I. 
korpusu przeniesiony w stan spoczynku. Szefem s a ­
nitarnym I. korpusu mianowany st. lekarz sztabowy 
I. kl. dr. Alojzy Czernoyicky, komendant szpitala 
wojskowego nr. 15. w Krakowie a komendantem 
tego szmtala mianowany st. lekarz sztabowy II. 
klasy dr. Andrzej Thurnwaid z W iednia. Rotmistrz 
Aleksander Kościcki we Lwowie otrzymał przy spo­
sobności przeniesieuia w stan spoczynku charakter 
majora ad honores.

Kronika lwowska.
=  Ks. a rcy c isk u p  BiiczewskB udzielać będzie 

w kościele katedralnym we środę, dnia 29. bm. Bwię- 
ceń kapłańskich podczas pontyfikalnej mszy św., któ­
rą  odprawi o godzinie 9. rano Kazanie, zastosowane 
do okoliczności, wygłosi w czasie samy ks. Stanisław 
Sopnch T. J .

=  Wlec obyw atelski W sprawie drożyzny i go­
spodarki odbył się wczorąi przed południem w sali 
ratuszowej. Zebrało się bardzo wiele osób. Przewo­
dniczył p. J . Lewicki. Większość zebranych należała 
do partyi socyalistycznej. Referował też p. Hudeo, 
który wykazywał, że przyczyną wzmagającej się 
ciągle drożyzny jest obecnie panujący ustrój spo­
łeczny, wygórowane podatki rządowe i dodatki do 
nich, opłaty akcyzowe i konsumoyjne, a wreszcie 
rozwielmożnione faktorstwo ltp. Wskazawszy na bu­
dowę własnych budynków szkolnych, domów mie­
szkalnych, założenie miejskiej piekarni, sprzedaż 
chleha na wagę i wiele innych jako środki zapobie­
gające wzmożeniu się drożyzny, p. Hudec postawił 
rezolucyę. domagającą się zmiany ordynacyi wybor­
czej do gminy, sejmu i rady państwa na podstawie 
powszechnego, równego a tajnego prawa głosowania. 
Wywiązała się następnie bardzo ostra dyskusya, 
w której nie szczędzono gorzkich słów obecnej go­
spodarce miejskiej i w ’końcu uchwalono rezolucyę p. 
Hudeca.

=  Na .jlac Ja rm arku  krajow ego szły wczoraj 
popołudniu — ponieważ pogoda była grzeczna — 
tłumy. Już od godziny 3. popołudniu płynął, jak po­
tok ciągle wzbierający, ludek lwowski, ten ludek, 
który tylko w niedzielę ma wolną chwilę i tę nie­
dzielę chce wykorzystać, a dla którego zresztą w dnie 
powszednie jarm ark jest za drogi. Drogę do bramy 
wystawowej obsiedli żebracy, zawodzący w tęskne 
tony i uliczni przekupnie, żydzi, sprzedający „krajo­
we" ooriondoli, precle, pierniki, owoee, brudną wodę

sodową, brudniejsze jeszcze jakieś napoje chłodzące 
i głośno zachwalający swój towar, a zawsze „kra­
jowy", czy były nim cukierki wiedeńskie, czy cze­
reśnie węgierskie. Ale sami przekupnie byli rzeczy­
wiście krajowi.

Na placu wystawowym ludek lwowski znacho- 
dził się od razu jak  u siebie. Najpierw witała go 
olbrzymia czarno-żóha ta obca z napisem : trafika, 
potem widział kilkadziesiąt, bud, budek, namiotów, 
przypominających dawne czasy jarm arku pod św. 
Jurem. Budy i budki trochę więcej pretensyonalne, 
ale zresztą takie same a na namiotach z piernikami na­
wet te same nazwiska. A dalej, rzecz importowana, 
ale tak dawno, że już swojska: panoptikum, huśtawka, 
karuzel — te same, które uprzyjemniały zabawy „za 
drągiem". I miło było wszystkim znaleść się tak 
u siebie

Ludek gwarno i ochoczo rozsypywał się po ol­
brzymim placu. W ziął szturmem pałac sztuki i pa­
wilon przemysłu, do których wczoraj wstęp był wol­
ny ; natłok i ścisk w tych budynkach był szalony; 
kto się do środka dostał, jnż nie oglądał wystawio­
nych przedmiotów, ale ratował swoją osobę od zgnie­
cenia. Ale i w tern niektórzy widzieli zabawę.

Jednak i każda inna buda, każda „heca" znaj­
dowała duże grupy ciekawych, którzy ją  otaczali. 
Pokój zaczarowany był pełny, strzelnica balonowa 
pełna ; podziwiano także chłopca, ubranego w strój 
krąjowy, „słowacko -  węgiersko -  huculsko - góralski" 
sprzedającego kwiaty. Każdy „totalizator" miał też 
duże grona amaturów. Ustawionych ich było kilku, 
a lunkoye przy nich pełnili najczęściej ludzie, ma­
jący ńa głowie konfederatkl magistrackie. Ten „tota­
lizator", zaprowadzony przed kilkunastu laty na fe­
stynach lwowskich i odtąd stale uprawiany, nie jest 
niczem innem, jak  ruletką, poziomo umocowaną i ua 
systemie rulety opartym. Służy do propagowauia 
hazardu wśród szerokich mas i skutecznie łuszczy 
kieszenie naiwnych. Ukrajowiony został w ten spo­
sób, że zamiast nazwisk koni, wypisuje się na nim 
obecnie nazwiska miast galicyjskich.

Mniej gości znajdywały budy i namioty z trun- 
karni i przekąskami. Raz, że jest ich na tym jar­
marku za w iele; co druga buda sprzedaje wódkę; 
w budce z chlebem krajowym dostaniesz wódki, a na­
turalnie dostaniesz ją  także w kilkunastu budach, 
specyaluie wódkę sprzedających, dostaniesz w cu­
kierni, w restauracyaeh — wszędzie. A potem dlatego, 
że ceny w nich bardzo wysokie. Największy jeszcze 
odbyt miał namiot Eleuteryi, gdzie obok kawy, her­
baty, poziomek, dostać można czystego i dobrego 
mleka kwaśnego i po cenach umiarkowanie wy­
sokich.

Najszersza i najlepsza zabawa miała jednak 
miejsce poza dawniejszym pawilonem muzycznym. 
Tam  stoi panoptikum i karuzel. Tam też były naj­
większe tłumy i tam było najgwarniej i najhałaśli­
wiej. Najbardziej przedsiębiorczy przekupnie coriandoli 
ta  zachwalali swój towar krąjowy, a między nimi 
górował jeden wykrzykując:

— Odświeżające coriandoli z Portu A rtu ra '
I  sypało się coriandoli niby śnieg różnokolo­

rowy. Karuzel kył w ciągłem oblężeniu. Tłum ota­
czał go zbitym pierścieniem, przeciskając się przez 
łańcuszek, mający niby stanowić ochronę, aż pod wi­
rującą platformę ; nogi i ręce ludzkie w ciągłem były 
niebezpieczeństwie. Zbyt blisko podsuwających się 
ściągał przez plecy z wysokości karuzela albo nara- 
pem majtek w kostyumie, który już kolor stracił, 
albo szpicrutą dżokiejka w czerwonej ku-toe i czer­
wonej czapce a z twarzą czarną chustką podwiązaną 
i czarne piwo popijająca, a oboje przytem nawoły­
wali w miłym pruskim języku. Ale zabawa była.

Przed wieczorem poczęło przychodzić na plac 
wystawowy także »towarzystwo miejskie". Nie znaj­
dowało jednak dla siebie miejsca i po największej części 
zeszło do parku.

Festyn zaś wczorajszy na placu jarm arku ogra­
niczał się do tego, że przy wejściu pobierano opłatę. 
Prawda, była także urządzona tombola, bo u  mało 
gry i nazardu miała publiczność przy „totali­
zatorach".

=  IN zakładzie wychowawczo-naukowym p.
M. Zagórskiej odbyło się wczoiaj uroczyste zakoń­
czenie rokn szkolnego. Po pięknej i podniosłej prze­
mowie katechety ks. Sokołowskiego, w której zachę­
cał młodzież do pracy w imię Boga i do wdzięczno­
ści dla rodziców, opiekunów i nauczycieli, nastąpiło 
rozdanie świadectw. Następnie żegnały uczenioe szłoły 
ludowej i licealnej przełożoną, dziękując jej w wy­
mownych słowach za trudy i macierzyńską opiekę. 
W niejednem oku zabłysła łza wzruszenia, świad­
cząca, że węzły przywiązania łączą uczenioe tego 
wzorowego zakładu, który od lat wielu cieszy się 
zaufani ;m władzy i rodziców i rozwija się nader 
pomyślnie. Przeistoczony w przeszłym roku na liceum 
10 idasowe odpowiada wymaganiom tak co do do­
boru sił nauczycielskich, jak też wskutek gorliwego 
i skutecznego kierunku przełożonej zakłada.

Obok ścisłego traktowania nauk zwraca się 
tam baczną uwagę i na kierunek praktyczny wycho­
wania, o czem świadezy tegoroczna wystawa robót 
i rysunków. Dwie sale zapełnione są tymi wdzięczny­
mi okazami talentu i pilności uczenie. W  dziale ry- 
snnków podziwialiśmy udatne nader akwarele, studya 
olejne i rysunki, świadczące o nmiejętnem kiero­
wnictwie artysty takiej miary, jakim jest p. Mie­
czysław Reyzner, który w tym rokn objął kiero­
wnictwo wyższego kursu rysunku i malarstwa w tym
zakładzie. Studya węglowe z gipsu i akwarelowe 
z natury dowodzą i jak  poważnie traktowany jest 
dział sztuki. Dwie akwarele, przedstawiające wazki 
porcenalowe z modelami obok ustawionemi wybijają 
się na plan pierwszy i mogą nosić śmiało miano 
dzieł „ztuki. Obok nęcą oko bardzo udatne studya 
akwarelowe kwiatów z natury. Bardzo zajmnjące są 
okazy sztuki stosowanej j«k np. prześliczne „ócharpe* 
z gazj popielatej malowanej gwaszem, w kratki, lub 
wachlarz z czarnej gazy z bukietem cyklamenów. 
Pięknie wykonane srt liczne stoliki i kasetki malo­
wane akwareią. Fanny nasze nauczywszy się wyko­
nywać tak zgrabne oacka mogą niemi przyozdobić 
swe m nizkania i wyrugują banalne graciki galante­
ryjne. Umiejętność hafciarska będzie im w kem nader 
pomocna, a taka makata w aplikowane stylizowa­
ne kwiaty wilozo-mleoza ozdobi gustownie każdy 
salon

W iele robót artystycznych podziwialiśmy też ua
tegorocznej wystawie w zakładzie p. Zagórskiej. 
W śród mnóstwa misternych haftów na plaszu 
i atłasie trzyma prym ekranik pozłacany, gałązka 
bzu na czarnym atłasie jest istotnie prześlicznie wy­
konana i przynosi chlubę wykonawczyni i nauczy­
cielce robót p. Łozińskiej. Wiele też zauważy­
liśmy pięknych i mozolnych haftów białych \ ko­
ronek.

Powinszować należy zakładowi dodatnich rezul­
tatów całorocznej pracy.

-=  Uczta pożegnalna. W sobotę wieczorem od-
Dył się w uotelu francuskim bankiet pożegnalny 
urzędników banka hipotecznego dla ces. radcy Jana 
Winiarza, który będąc długoletnim naczelnym bu­
chalterem Bankn, przeniesiony został na stanowisko 
dyrufctora filii Banku hipotecznego « Krakowie. W  
uczcie pożegnalnej wzięli udział wszyscy urzędnicy 
banku, a imieniem ich przemówił prokurzysta p. dr. 
Maryan Boziewicz, podnosząc niezwykły wypadek, że 
najstarszy i najwybitniejszy urzędnik, po przeszło 
35 latach służby, a Więc po okresie służbowym, kie­
dy inni urzędnicy idą w zasmżiną emeryturę, powo­
łanym został na jedno z najtrudniejszych i najodpo- 
wiedzialniejszych stanowisk. Mowos, wyrażając źał 
imieniem wszystkich kolegów z powodu utraty ze

ścisłego grona jednego z najlepszych, wyraził r.a- 
dzieję, ze wróci do nas na najwybitniejsze stanowi­
sko. Dyrektor Winiarz w wymownych słowach po­
dziękował za życzliwość. Uczta przeciągnęła się do 
późna a szereg toastów był wyrazem szczerej sym- 
patyi dla p. W iniarza.

=  Zjazt Ligi pomocy przemysłowej. Ustalony 
ostatecznie rozkład jazdy pociągu specyalnego z K ra ­
kowa do Lwowa jest następujący: W yruszy on z 
dworca krakowskiego 2. lipca w sobotę o 9. m. 35. 
rano, z Bochni 10'35, z Tarnowa l l -32, z Dębicy 
12-20 popołudniu, z Rzeszowa 210 , Łańcuta 2'3Ó, 
z Przeworska o 2'59, z Jarosławia o 3 21, Prze­
myśla 4 2 2 , z Mościsk 4 '58, z Sądowej Wiszni 
5'23, Gródka 5'54 (czas kolejowy). Na główny dwo­
rzec lwowski przybędzie pociąg o 6'39 m. wieczo­
rem. Legitymacyj, uprawniających do korzystania ze 
zniżonych cen jazdy, nabywać mogą wszyscy jadący 
do Lwowa w towarzystwach „Pomocy przemysłowej" 
i tow. „O własnych siłach* a nadto w Krakowie w
biurze dzienników p. Hopcas Sulamonowej, yi Tarno­
wie w drukarni p. Btyruy, w Rzeszowie w domu 
bankowym p. Phoebus Geschwinda, w Jarosławiu w 
trafice specyainych tytoniów p. Berty Rager, w Prze­
myślu w drukar ni p. Styfiego. Bilety jazdy sprzeda­
wane będą w kasach kolejowych.

=  Zaginiona dziewczyna. Dwunastoletnia Apo­
lonia Horowska, córka wdowy po murarzu, zamie­
szkałej pod y .  2 przy ulicy Szymonowicza, przed 
dworna tygodniatni wydaliła się z domu swej matsi 
i od tego czasu wszelki ślad po niej zagiuął. Zagi­
niona jest niskiego wzrostu szczupłą blondynką o 
niebieskich oczach. Ubrana była w granatową su­
kienkę i taką samą bluzkę z zielonemi kratkami. 
W yscłf boso i bez nakrycia głowy.

=  Znaleziono przed kościołem w Kochawinie 
złotą branzoletę, zgubioną niewątpliwie przez jedną 
z uczestniczek pielgrzymki wczorajszej. Odebrać ją 
można w zak-ystyi kościoła 00. Jezuitów.

Kronika krajowa
Sprawa Cyfrowlcza. W sobotę popołudniu 

odbyło się pod przewodnictwem rektora Krzymuskie- 
go zgromadzenie wszystkich profesorów i docentów 
Uniwersytetu ’ Jagieliońsktógo w sprawie pokrycia 
zdefraudowar.ych przez zmarłego sekretarza Leona 
Cyfrowicza fundusz! w. Uchwalono pokryć natych­
miast braki w procentach funduszów stypendyjnych, 
wynoszące przeszło 40.000 koron. Na pokrycie obe­
cni albo złożyli gotówkę albo dali pisemne zobowią­
zanie. Na podstawie tych zobowiązań zaciągnięta bę­
dzie pożyczka, stopniowo amortyzowana. Uchwalono 
też pokryć zdefroudowane fundusze rządowe, wyno­
szące około 20.009 koron. Sprawa pokrycia ich 
obmyślona będzie w dniach naibliższych. Wreszcie 
uchwalono pokryć brakujące fundusze Bratniej Po­
mocy. Po ostatecznem obliczeniu ukazało się, że 
w funduszach Bratniej Pomocy defraudacya wynosi 
2.000 koron.

Sprawa Iraazleży kolejowych, zdawałoby nę  
już zakończona znanym wyrokiem, da prawdopodo­
bnie wiele jeszcze tematn. Z Krakowa douosrą nam, 
że starszy komisarz polic. Stanisław Balicki i szef 
sekretaryatu kolei państwowych dr. Wróbel udali się 
do Wiśnicza na życzenie zasądzonych konduktorów 
Szymańskiego i Sredniawskiego, któ/zy tam odsia­
dują karę. Otóż krakowskie U^owiny wyjaśniają, 
jakie nowe zeznania ci dwaj zasądzeni poczynili. 
Mianowicie Szymański przyznał najpierw, że rzecz^ 
wiście wszystkie kradzieże ua kolejach odbywały się w ten 
sposób, jak  opisano w akcie oskarżenia; faktem jest 
także, że była urządzona formalna szkoła przygoto 
wawcze tnrsa. Nowych adeptów złodziejskiej sztuki 
wprawiano w len sposób do kradzieży, że kazano im 
wykradać najpierw trunki, potem owoce, później do­
piero dopuszczano ich do koszów i kufrów. Szymań­
ski przyznał się jednak dalej że popełnił lioznr kra­
dzieże, o których nikt nawet dotychczas nie wie, za­
pewnia! natomiast, że w kradzieży brylantów Fisze­
ra, za co został zasądzony, nie miał udziału. Mógł 
to uczynić sam Skrzyszowski albo też w porozumi»- 
z konduktorami kolei północnej, którzy także podo­
bno okradali pakunki. Zeznania Moczulskiego i ak 
Szymański dalej opowiadał — były od początku do 
końca prawdziwe, tylko niezupełne. Gdyby Moczulski 
chciał powiedzieć wszystko, trzy razy tyle obwinio­
nych musiałoby zasiąść na ławie oszkarzonych. Da­
lej obaj skazańcy Szymański i Średniawski twier­
dzą, że największym złodziejem był zasądzony P i­
lawski ; on był kierownikiem, iuformalurem i dyre­
ktorem bandy. Atoli miał obok siebie równie wiel­
kiego, a może „jeszcze większego", jak się miał wy­
razić Szymański. T tm  jest uwolniony dwunastu gło­
sami Bolesłatf 'Krasuski. Obławiał się on aa wszyst­
kie boki, sam lub współce z innymi. Inni uwolnieni 
wszyscy mieli w kradzieżach większy lub mniejszy 
udział. Jednym z wybitniejszych złodziei był Karol 
Fiala, nie ustępował mu Mucha. Średniawski, bar­
dziej od Szymańskiego rozgoryczony, narzeka na 
niesłuszność wyroku z tego powodn, że jego zdaniem 
rajwinniejsi zostali uwolnieni. Sam przyznaje się do 
kradzieży wielu rzeczy, które wyszły i które nie wy­
szły na jaw, ale zaklina się na wszystko, że to su­
kno, ató^e podobno było główna przyczyną jego za­
sądzenia, kupił a nie ukradł Co dc kolii hr. Bor­
kowskiej. opowiadają Szymański i Sredmawski, to 
było z mą tak, jak op.sano w akcie oskarżenia, 
a mianowicie, że miał się przyznać Szymańskiemu 
Lachnitt, że w porozumieniu z Pilawskim kolię 
ukradł. Lachnitt odebrał sobie życie, gdyż wiedział, 
że zasądzeni będą jeszcze mówili. Pilawski wziął 
kolię, apy ją  sprzedać. Nie jest prawdą, jakoby tę 
kolię rozbierano u Holika, Kolię w całości zawiózł 
do Londynu Holik i tam ja  sprzedał Zasądzeni 
Szymańeki i Średniawski opowiadają dalej, że Mo­
czulskiego do udawania waryata skłonił Pilawski. Po 
pierwszych zeznaniach Moczulskiego w policyi, Pi­
lawski przesłał mu kaPkę i Lazał mu udawać wa­
ryata i w ten sposób ratować siebie i drugich. Pole­
cił mu także o ile możności zniszczenie protokołu 
zeznań, co też Moczulski, jak wiadomo, usiłował 
uczynić."

Tyle „Nowiny*. Skad pismo to doszło do 
wiadomości tych wszystkich szczegółów, nie podają 
i dlatego powtarzamy je tylko na jego odpowie­
dzialność. Gdyby jednak tylko część powyższych re- 
welacyj była prawdziwą, wdrożoneroby być musiało 
nowe sledztwe.

W Ca ) niOWCach rektoiem uniwersytetu wy­
brany został profesor teologii, ks. Teodor Tar 
nowski.

Egzamin dojrziłofci W gimnazyum I. (pni­
akiem) w Przemyślu złożyli: Axer Maurycy, Biber 
Abraham, Bukowski Adam, Chotynieck5 Stefan, Cie­
lecki Stanisław, Deoowski Szczepan (z odzn.), Drylla 
Gustaw, Frachtenberg Ohaim, Jurkiewicz Stanisław, 
Kapuściński Jan , Knopf Berisch, Koeller Klemens, 
Kopko P iu tr (z odzn.), Kordasiewicz Jarosław, Lau- 
terbach Leon (z odzn.), Margulies Dawid, Mazur­
kiewicz Ludv.ik (z odzn.), Nade' Jakób, Nakłowicz 
Romuald, Nobenzahl Norbert (z odzn.), Olechowski 
Adam, Osiński Tadeusz, Piątkiewicz Adam, Pilch 
Stanisław (z odzn.),1 Raaeckl Maryan, Reif Herman, 
Rosenthal Schmerl, Skipeki Stanisław, Smenda W il­
helm, Stieber Karol, Thalheim Meileoh, Trattner 
Joel, ‘Wagner Mendel, Waligórski W ładysław, W ą ­
sowicz Michał, Wiesel Maurycy (z odzn.), Wysocki 
Michał.

Dwa n0W6 szpitale a to w Złoczowie i w 
Nowym Sączu mają powstać w roku bieżącym. Pla­
ny są już gotowe i miejsca pod budowę wybrane.
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Na budowy, każdy szpital jest obliczony na 100 łó­
żek preliminuje wydział krajowy po 240.000 koron, 
z czego połowę w myśl ustawy ma pokryć fundusz 
krajowy a drugą połowę fauaatorzy a mianowicie 
w Złoczowie wydział powiatowy a w Nowym S ąnu  
gmina. Na najbliższej sesyi sejmowej przyjdzie wy­
dział krajowy z wnioskiem o przyznanie potrzebnego 
kredytu, poczem natychmiast przystąpi do budowv

Kronika powszechna.

§ Proces hr. Henrn -  Edmunda Potockiego.
Dziś rozpoczęła się przed sądem wiedeńskim, pod 
przewodn. radcy Schwaba rozprawa karns przeciw 
37-letniemu hr. Henrykowi Edmundowi Potockiemu, 
który niedawno temu skazany był na 2 uińsiące 
więzienia za oszustwo, jakiego dopuścił się na 2
polskich wychodźcach; tym razem 'skarżony on jest
0 to, że za pomocą dwu weksli, sfałszowanych na 
imię brata h-\ Oswalda Potockiego oraz fałszywie
podając, że od niego i ojca hr. Nikodema Potomnego 
ma otrzymać pieniądze, wyłudził od pewnego wie­
deńskiego restauratora i kantyniarza w Gross-
Enzensdorfie łącznie 2.600 k.

Po oaczytauiu aktu oskarżenia i po odebraniu 
generaliów od oskarżonego, rozprawę — jak nam 
z Wiednia telegrafują — odroczono w celu łasią- 
gnięcia opinii psychiatrów o stanie umysłowym o- 
sk&rżonego.

Ojciec oskarżonego hr. Nikodem Potocki o- 
św ia iczy ł, że zaspokoi wszystkich wierzycieli
syna.

§ Wlec drukarzy anstryackioh rozpoczął się 
wczoraj w Wiedniu. Przedpołudniem odbyło się do­
roczne zebranie Związku anstr. właścicieli drukarń w 
obecności reprezentanta ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Między innymi wygłoszono referat w sprawie 
ntworzenia gremiów drukarzy w krajach koronnycl 
P. Kornecki z Krakowa wystąpił przeciw konkuren- 
cyi rosyjskiej (?) w sprawie drukarskitj i zaznaczył 
konieczność ochrony przed nią. Uchwalono wnieść 
prośbę do rządu przeciw udzielania klasztorom kon- 
cesyj na otwieranie drukarń.

§ Drugi wlec austr. kas chorych rozpoczął 
się dziś w W iedniu. Wczoraj wieczorem odbyło się 
wstępne posiedzenie aelegatów, na które przybyło 
530 delegatów z 350 kas. Przybyło także wielu de­
legatów z Niemiec.

§ Niemieckie Derby w H am burgu: luO.OOO mk. 
wziął hr. Trautmannsdorffa „Gon amore“. Drugim 
był br. Spingera „Bonnstarche8.

§ «Pod PetronlU6Zem<. Dzienniki paryskie opo­
wiadają historyę oryginalnego procesu, jaki ma się 
rzekomo rozegrać nad Sekwaną. Rzecz naturalna, iż 
opowiadając zabawny ten epizod fa its divers, całą 
odpowiedzialność za prawdę wkładamy na barki po­
mysłowej prasy francuskiej. Otóż w Paryżu ma za- 
m iesztw uc 23-ietni „comte Charles de Sienkiewicz, 
kuzyn znakomitego pisarza ' polskiego8. Zaraz na 
wstępne należy zaznaczyć, że w Paryżu Sienkiewicz 
nie ma kuzynów, a ci Sienkiewiczowie, którzy 
mieszkają nad Sekwaną, nie są hrabiami i pochodzą 
z innej, zresztą znanej także zaszczytnie linii. W e­
dług wtersyi paryskiej ów „comte Sienkiewicz8, roz­
trwoniwszy sporo pieniędzy i wzięty w kuratelę 
przez rodzinę, wpadł na pomysł wyzyskania swojego 
nazwiska, a zwłaszcza nazwiska Henryka Sienkie­
wicza, dla reklamy. Zwrócił się on z propozycyą do 
tow. krawieckiego i miał uinndować dom konfekoyi 
męskiej pod firmą „Pod Petroniuszem". Na szyldzie 
projektowany był sam „comte polonais, jako Arbiter 
eleganuamm z „Quo vadis“ . Zawarto kontrakt, na 
mocy którego przedsiębiorczy „comte8 miał otrzymy­
wać 12.000 fr. rocznie. Do spółki miał przystąpić 
p. S. także z kapitałem, jednakże rodzina odmówiła 
mu wszelkiej pomocy w podobnom przedsięwzięciu. 
S tąd wynikł obecnie proces.

51 senat finlandzki — jak donosi rosyjska 
Agencya telegraficzna — wydał wczoraj manifest, 
w którym wyraża swe oburzenie z powoda zamordo­
wania prezydenta senatn generał-gnbernatora Bobri- 
kowa. Senat chce zarazem narodowi finlandzkiemu 
przedstawić, jak smntne następstwa pociąga za sobą 
agitacya, wzywająca do nieposłuszeństwa wobec 
władz i na jakie niebezpieczeństwa naród będzie 
wystawiony, jeżeli agitacya będzie trwała dalej i nie 
trafi na opór. Senat apeLuje do ludności, aby przy­
wróciła spokój i porządek w kraju, by w ten spo­
sób usprawiedliwiła to zaufanie, jaKiem naród fin­
landzki od lat stu, od połączenia z potężnem pań­
stwem rosyjskiem, ze strony panującego się cieszy, 
pod którego opieką Finlandya na polu umysłcwem
1 narodowem w jak najszczęśliwszy sposób się 
rozwija.

Zm arli.
Franciszka z Błażków Kwiatkiewiczowa,

wdowa po komisarzu dyrekcji skarbu, matka cenio­
nego artysty teatru lwowskiego, umarła we Lwowie, 
przeżywszy lat 59.

Gdzież spędzicie wakacye? Pytanie to za­
dał mi pewien mój znajomy, stary praktyk, który 
obładowany jakimiś pakunkami pędził jak wiatr 
i nim zdążyłem mu odpowiedzieć, dorzucił te słow a: 
„Moja żoną pchnęła mię jeszcze po flachę Maggi’ego 
przyprawy. Uf! gorąco! Ale, coprawda, powiadam 
w am ; jeśli cncecie mieć na wsi smaczne znpy, to 
się bez Maggi'ego przyprawy nie obędziecie. Prakty- 
ezne to i tanie, w każdym porządnym handln nahvć 
można a uważać tylko trzeba, by nie przyprawiać za 
mocno, bo to, panie dzieją, prodnkt bardzo zwarty. 
No — do widziska, wesołych wakacyj !“ A no —  
spróbować nie zawadzi!

Pielgrzymka jubil. do kochawiny.
Ł w * w  27. czerwca.

Wspaniale wypadła wielka jubileuszowa 
pielgrzymko lo Kochawiny, urządzona wczo­
raj pod pieczą K3 arcybiskupa Bilczewskiego, 
zarówno z powodu niczem nie zamąconej po­
wagi nastroju, jak  olbrzymiej i niebywałej 
wprost ilości uczestników, których liczba do­
chodziła czteru tysięcy.

Już wcześnie rano przed godz. 6 poczęły 
się w kościele archikatedralnym giomadzbS 
procesye parafialne z całego miasta, każda pod 
przewodnictwem swego ks. proboszcza. Z ka­
tedry ruszyły wszystkie procesye olbrzymim 
pochodem ku dworcowi kolejowemu. Na czele 
pochodu szła muzyka kocbawifiska, złożona z 
tamtejszych mazurów-kolonistów, która umy­
ślne  w tym  celu przybyła już w sobctę do 
Lwowa. Po drodze przyłączyły się jeszcze pro­
cesye parafii św. Anny i św. Maryi Magdaleny. 
Z dworca ruszyła pielgrzymka dwoma ogrom­
nymi pociągami do Kochawiny. Pierwszy po­
ciąg złożony był a 45 wozów, a pielgrzymów 
nim jadących prowadził O. Sopuch T. J., dru­
gi z 47 wozów wiózł resztę uczestników pcd 
przewodnictwem ks. katechety Dziurzyńskie- 
go. Tym pociągiem jechał też ks. arcybiskup 
Bilczewski, ks. kaLonik Swisterski i sekre­
tarz k s . W&rszylewicz. Między uczestnikami 
zauważyliśmy wśród mnóstwa inteligencyi 
prof. dra Thuliego, radcę nam. Franza, radcę 
sąd. d’Abanoourta, wielu urzędników kolejo­
wych z Inż Morańskim itd. W każdym z po- 
oiągów jechał też lekarz mianowicie w pierw­
szym dr. Pawlicki, w drugim dr. Borzęcki.

Zupełnie szczęśliwie, w najmiększym

porządku dojechały oba pociągi do Kochawi­
ny. W Chodorowie na stacyi oczekiwał na 
pielgrzymko dyrektor kolei ze Stanisławowa 
radca dworu Festenburg

Na miejscu powitała przybyłych proce- 
sya kochawińska z ks. prałatem  Trzopińskim 
na czele a gdy przybył i drugi pociąg a w 
nim ks. arcybiskup Bilczewski, ruszyła po 
godz. 11. olbrzymia, wspaniała procesya, w 
której uczestniczyli prócz ludności miejscowej 
i pielgrzymów lwowskich, przybyli poprzód 
pielgrzymi ze Stryja, Stanisławowa i Tarno­
pola, nadto około 400 kolejarzy lwowskich, 
którzy również osobno do Kochawiny się udali. 
Po przybyciu procesyi przed kościół kocha- 
wiński nastąpiła wspólna komunia św. Jak  
ogromna była iiczoa przystępujących do Stołu 
Pańskiego świadczy fakt, że pięciu kapłanów 
udzielało św. komunii przez półtora godziny. 
Obliczono, że około 4000 osób przyjęło św, 
komunię wśród tego bardzo wielka liczba in­
teligencyi. W spaniały to był i podniosły obraz, 
tern więcej, że akt ten odbył się pod gołem 
niebem, na wielkim cmentarzu kościelnym.

Równocześnie odbywały sie dwie msze 
św W kościele sumę pontyfik-ilną odprawił 
ks. arcybiskup Bilczewski, na cmentarzu zaś 
przed ołtarzem umyślnie ustawionym jeden z 
miejscowych księży. Po sumie wypowiedział 
do zebranych rzecz podniosłe kazanie ks. ka­
techeta G-Iąb ze Lwowa. Następnie poprowa­
dził ksl arcybiskup Bilczewski uroczjsbą pro- 
cesyę z Przenajświętszym Sakramentem w o- 
kół kościoła, przed ołtarzem na ̂ cm entarza 
odmówiono litanię do Macki Bosk jj \  odśpie­
wano pieśń „Pod Twoją obronę8, poczem ks. 
arcybiskup odmówił modlitwę na intenoyę li­
cznych powołań kapłańskich. Uproszenie bo­
wiem tej łaski było obok jubileuszu ogłosze­
nia dogmatu o Niepokalanem Poczęciu dru­
gim motywem urządzenia pielgrzymki.

Nastąpiła przerwa obiadowa. W  domu 
ks. prałata Trzopińskiego zebrało się około 
100 osób, prócz ks. arcybiskupa Bilczewskie- 
go i wyDitniejszych uczestników lwowskiej 
pielgrzymki i duchowieństwa, szlachta i oby­
watelstwo z okolicy, podejmowani nadzwyczaj 
gościnnie przez gospodarza.

Po obiedzie zebrali się znów pielgrzymi 
i proctsyą ruszyli do kaplicy, w której obja­
wiła się Matka Boska. "W miwjsce dawnej, 
drewnianej, wzniesiono niedawno staraniem 
ks. Trzopińskiego nową, murowaną, bardzo 
piękną kaplicę i wczoraj dokonał ks. arcybi­
skup uroczystego jej poświęcenia. Po poświę­
ceniu przemówił do zebranych krótko ks. ar­
cybiskup, podnosząc cel pielgrzymki, poczem 
udzielił wszystkim arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

Z  pod kaplicy ruszono znowu olbrzymią 
procesyą ku dworcowi kolejowemu, a stamtąd 
wrócili pielgrzymi lwowscy dwoma pociągami 
do Lwowa, odprowadzani aż na miejsce przez 
kapelę kochawińską Po przybyciu do Lwowa 
po godz. 9 wieczór, w tym  samym porządku 
udały się procesye parafialne do kościoła ar- 
chik&tedr&lnego, a stamtąd rozeszły s i} do 
domów.

Pogoda, która wytrwała przez cały dzień 
wczorajszy, przyczyniła się też niemało do 
uświetnienia pielgrzymki; uczestnicy pokrze­
pieni i podniesieni na duchu powrócili do do­
mu, z wdzięcznością w sercu dla swego arcy- 
pauterza ks. Bilczewskiego, który w ciągłej 
swej pieczy o dobro dusz mu powierzonych, 
nń tytko tę podniosłą pielgrzymkę zainicyo- 
wał, aby tym, którzy w pielgrzymce do Rzy- 
muJSjd^iału wziąó nie mogli, dać przecież 
sposobność spełnienia najmilszego obowiązku, 
ale także nie s sozędził własnego trudu, sam 
wiódł pielgrzymów i serdeczną ,ch opieką 
otaczał. Ten bli.zki a stały kontakt, jak i ks. 
arcybiskup Bilczewski nawiązał ze swymi 
dy ecezyanami, z pewnością ogromnie s ę przy­
czyni* do ożywienia wiary i do rozkwitu ży­
cia katolickiego.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— I z b a  l e k a r s k a  zachodniej Galicy> odby­
ła w sobotę pełne posiedzenie pod przewodnictwem 
prezesa dr. Walczyńskiego z lam ow a. Na podstawie 
referatu snkretarza ar. St. Schónguta przyjęto za- 
twierdzajaco do wiadomości, że izba lei arska wszyst­
kich lekarjy, należących do jej okręgu, zapisała jako 
członków zwyczajnych instytutu zapomogowego dla 
wdów i sierot po lekarzach, istniejącego przy austr. 
Związku tow. lekarskich w Wiedniu. Prez. dr. W al­
czyński zawiadomił izbę, że na podstawie porozu­
mienia ze wschodnio-galicyjską izbą lekarską lekarze 
zachodniej części k ra n  mogą należeć jako członkowie 
kasy chorych lekarzy przy wchodnio-galieyjskiej iz­
bie. Dalej referował prez. Walczyński ważną sprawę 
uzyskania dla lekarzy kolei państw, korzystniejszych 
uprawnień, któreby ich zbliżyły do lekarzy, pełnią­
cych służbę W innych gałęziach służby państwowej. 
W  tej mierze polecono prezydentowi wypracować 
nowy elaborat, przedłożyć go wszystkim członkom 
izby, następnie wszystkim izbom lekarskim i wnieść 
jako wspólny postulat na wiecu izb lekarskich 
w Saicburgu, po uchwaleniu zaś na tym wiecu prze­
dłożyć rządowi i parlamentowi. Uchwalono wziąć 
zbiorowo udział w zjeździe izb lekarskich w W ie­
dniu po wiecu w Saicburgu. Do wydziału izby z po­
wodu presiedlenva gię prof. Raczyńskiego do Lwowa 
powołauo pr. dr. M. Rutkowskiego. Delegatem na 
wiec w Saicburgu wybrano prez. dr. Walczyń­
skiego.

— Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie 
członków towarzystwa im. Matejki. Uchwalono oddać 
dom Matejki w zarząd gminny i następnie zwołać 
ponownie walne zgromadzenie celem rozwiązania to ­
warzystwa.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Prawitielstwienny Wiestt&ik ogłasza roz­
kaz caisl i o wstrzymaniu wysyłki skazanych 
na wysiedlenie do Syberyi z  powodu toczącej 
się wojny. Skazani wyrokiem sądowym na o- 
siedleme m ają być osadzeni w więzieniach a 
jeden miesiąc zamknięcia w więzieniu liczyć 
się im będzie za trzy  miesiące pobytu na o- 
Biedleniu a skazani wyrokiem sądowym na 
ciężkie roboty mają odbyć karę w popraw­
czych rotL.it aresztanckich. Jedynie skazani 
przez właaze administracyjne na wysłanie do 
Syberyi będą tam wysłani, ale drogą morską
przez i amen do gabernii tobolskiej albo tom­
skiej,

Warszawski korespondent Dziennika pozn. 
donosi: Dnia 23. bm. podczas „Wianków8, znów
przyszło do burzliwych nieporządków. Nad W isłą, 
blisko mostu przełamano baryerę, odgradzającą płatne 
miejsca od niepłatnych. Na wkraczającą w rzecz po- 
licyę i żandarmów rzucano kamieniami do tego stop- 
n a, że w jednem miejsou polioya cofnąć się musiała. 
Przyszłe jednak i do bójki na białą broń, przyczem 
kilku poraniono, a kilkudziesięciu aresztowano. Dwóch 
z aresztowanych publiczność odbiła policyi, w chwili, 
kiedy ich prowadzono od mostn do kolumny króla 
Zygmunta. Było to więc coś podobnego, jak nie­

dawno przy poi ar?e materyałów aptecznych i chemi- 
kalij na ulicy Żelaznej, tylko, że tam widocznie po­
żar był podłożony przez szajkę włóczęgów, chcących 
skorzystać z pożaru w celach rabunku W  jednej i 
drugiej sprawie nie należy widzieć nic innego, jak 
zwykłe zajście uliczne i nieporządek, a z drugiej złą 
organizację i niedołęstwo pólicyi, która nigdy w ra ­
zach podobnych rady sobie dać nie umie.

— W  piątek i sobotę wyjechała z W arszawy 
gromadka rezerwistów Polaków, powołana do czynnej 
służby na Daleki Wschód. Każdego z odjeżdżających 
odprowadziła na dworzec grupka osób z najbliższej 
rodziny, przyjaciół i znajomych i razem z tych od­
prowadzających i żegnających utworzył się tłum , któ­
ry niemal wypełń.ł dworzec. Cichy, tłumiony żal 
odezwał się tum, nie jedna łza popłynęła i gorące 
westchnienie do Boga. aby pozwolił jadącym szczę­
śliwie powrócić. Każdy z wyjeżdżających otrzymał 
685 rubli, z czego ekwipowanie w Warszawie po­
chłonęło około 500 rub. Odjeżdżających żegnały na 
dworcu takie deputacye pułków, do których należeli 
i każdemn wręczono na drogę rewolwer, zakupiony 
kosztem zbiorowym oficerów pułKu. Wczoraj w nie­
dzielę przybyli w południe do Moskwy a wieczór 
już wyruszyli w dair.zą drogę na Wschód.

— Historyczny majątek Werki pod Wilnem 
został zamieniony na miasto tejże nazwy. Nowe 
miasto otrzyma policyę, ulice, oświetlenie oraz wła­
sny zarząd. W erk i były niegdyś letnią rezydencyą 
bisknpów wileńskich (od czasów W ład. Jagiełły do 
końca XVIII w.), a dziś należą do p. Czepielewskiej, 
żony gubernatora witebskiego.

Wojna.

Z całego świata.
Budapeszt 27. czerwca. W miejsco­

wości Ogiala dało się uczuć wczoraj o godz. 5. 
popoł. i o godz. 11. w nocy silne trzęsienie ziemi, 
idące w kiernnkn z północy na zachód.

W lesbade* 27. czerwca. K s. Sehaumburg 
Lippe, padł wczoraj popołudniu ofiarą wypadkn, gdy 
jechał automobilem wraz z członkiem swego dworu 
p. Spechtem. Maszynista chcąc wyminąć, najechał na 
słnp telegraficzny, który przewrócił się i ugodziwszy 
Spechta, zabił go na miejscu. Książę i maszynista 
wypadli z automobilu i doznali lekkich obrażeń.

Ruch artystyczno-literacki.
* Popis szkoły muzycznej Pauliny Lachner-Ko- 

ścieleckiej odbędzie się w czwartek 30. bm, o 4%  
popoł. w sali Domn narodnego.

* „Rolnika6 nr. 26. zawiera : O przemyśle rol­
nym. List drugi. (Stefan Pawlik). Porzeczniak czyli 
wino porzeczkowe. Fr. Bieniak. Suszenie zboża. L. K. 
Ankieta parcelacyjna. Sprawozdanie o stanie zasie­
wów. Ministerstwo rolnictwa. Podłoga w stajni. Czy 
słusznie zwą kozę „krową ubogich"? Skórki króli­
cze. Stan zasiewów jarych, okopowych i pastewnych 
oraz enmielu. Pytania i odpowiedzi. Ze stołn redak­
cyjnego. Wiadomości handlowe. Fejleton: Hodowla 
zebroidów, (L K. n.). Dodatek zawiera: Z Komitetu. 
Sprawy Towarzystwa. Przegląd czasopism.

* „Nowe przygody balsamcla". W  elkiem n- 
rozmaiceniem treści odznacza się ostatni, z dnia 15. 
bm. numer Śmigusa, który wielu a wielu dawnym 
swoim zwolennikom przynosi nową seryę przygód 
Balsambauma, tym razem jnniora wprawionego z jednej 
strony w bardzo humorystyczne rymy Przyjaciela (A. 
Kiczmana), z drugiej opatrzonego w doskonałe rysnnei I .  
Kruszewskiego. Obąj specjaliści w swoim roc-zajU, 
złożyli się na rzecz — arcyzabawną — na początek, 
Oczekujemy dalszego ciągu. Obok wielu innych 
aktualności, bardzo dobrą jest kronika krakowska, 
porusząiąea wszelkie sprawy, będące na tapecie gro­
du K rakusa.
K epertuar teatru lw ow skiego ule|skleK «.

We wtorek po raz pierwszy: „Anonimy8 krotochwila 
w 3. aktach Devalieies’a i Marsa.

We • rodę „300 dn i8 Paw ła G araulta i Roberta 
Charvey.

We czwartek „Anonimy8 krotochwila.

Telegramy i teiefonematy.
Sejm  u ęgierski.

B n d a p e u t  27. czerwca. W węgierskiej 
izbie posłów podczas dyskusyi nad budżetem 
przemawiał dziś poseł Kovacevic (chorwacki 
liberał) i zaznaczył, że ataki węgierskiej opo­
zycji na naród chorwacki czyta opozycya 
chorwacka z największą przyjemnością i roz­
powszechnia je, aby rozgoryczenie przeciw 
Węgrom powiększyć i jedność Chorwacyi z 
Węgrami osłabić.

K ró l j  Edward w K le in .
K lei 27. czerwca. Na pokładzie yachtn 

„W iktoria i Albert* odbył się wczoraj wie­
czór bankiet, na który przybył cesarz Wil­
helm, następca tronu niemieckiego i niemiec­
cy książęta. Wszystkie okręty w porcie ilu­
minowano.

(Telegramy „Gazety Narodowej".)
P e t e r s b u r g  27. czerwca. Ros. Ag, tel 

donosi z Liaojsnu 26. bm.: Druga armia ja ­
pońska pod wodzem generała Oku, która szła 
z południa, wróciła się na całej linii. Jak  się 
zdaje zaniechała ona zamierzonego Dołączenia 
się z pierwszą armią Knrokiego. Nasze woj­
ska obsadziły Siuneozen. W  okolicy Liaojan- 
gu wszystko spokojne.

Petersburg 27. czerwca. Korespondent 
cB ir\. Wiedomosti telegrafuje z Liaojanu że 
otrzymał 26. bm. następującą wiadomość z 
Portu Artura : „Rosyjska eskadra zawikłana 
je st w walkę. Obleżenie twierdzy nie je st zn- 
pelne. Wojsko japońskie znaj daje się w odle­
głości 40 wiorst od fortćw“ . Dżonkę, na któ­
rej posłaniec wiózł tę wiadomość, zniszczył 
torpedowiec japoński. Posłaniec uratował się 
na innej dżonce. Dowóz żywności do Portu 
Artura odbywa się dalej za pomocą dżonek.

Petersburg 27. czerwca. Ros. Ajencya 
tel. dowiaduio się z Liaojanu pod datą wczo­
rajszą : Książę Bourbon, który był naocznym 
świadkiem oburzającego (?) postępowania 
Japończyków z rannymi Rosyanami i w:aział 
(?) jak Japończycy nawet zabityóh traktowali 
bagnetami, kazał przy opuszczeniu stacyi 
W&fankou przez wojsko rosyjskie przylepić 
wielki literami napisany afisz, w którym za­
wiadamia japońskich jenerałów i oficerów 
o tem, co widział i wyraża nadzieję, że po­
dobne wypadki w przyszłości nie powtórzą 
się wcale.

T e lb le  27. ozerwca. Jenerał Oku donosi, 
że w bitwie koło Telissu (Wafankou) straty  
japońskie wynosiły 217 zabitych (w tem 7 
oficerów) i 946 rannych (w tem 43 oficerów).

Rozmaitości.
Q Figle mody. Jedno z pism angielskich opisuje 

oryginalny pomysł oświetlania stołów podczas wiel­
kich przyjęć. Nowe oświetlenie polega właśnie na 
zupełnym prawie braku światła i .to sprawia niezwy­
kły impresionistyczny widok. Gdy bowiem dotych­
czas eiarano się oświetlać salony jadalni a giorno 
obecnie odbywa się spożywanie różnych potraw... 
w ciemnościach albo też w półmroku. Pierwsze da­
nie, t. j. hors d’oeuvre i zupę podają przy pełnem 
jeszcze oświetleniu. Lecz nagle światło gaśnie. Wów­
czas rozpoczyna się pochód półmisków z rybam., 
oś ,vietlonemi lampionami elektrycznemu Każdy z go­
ści, zaopatrzywszy się w światełko, stawia je obok 
swego tal irza, na którym znajduje się podana po­
trawa. Największy efekt sprawia podawanie lodów 
wśród świateł różnobarwnych, zastosowanych do ro­
dzaju podawanych lodów.

Q Czy zwierzęta płaczą? Przez d ługi’ czasy 
podawano w wątpliwość, czy zwierzęta są zdolne do 
płaczu. Najświeższe badania jednak stwierdziły, że 
niektóre zwierzęta mogą płakać. Sven Hedin w swo- 
jem wspaniałem dziele o ostatniej podróży do wnętrza 
Azyi podaje spotrzeżeuie, że wielbłądy, gdy czują 
zbliżający się koniec swego życia, płaczą tak riewnie, 
że człowiek nie może patrzeć na to bez wzruszenia. 
Dalej opowiadń pewiem współpracownik ezasopisme 
Ga^ette medicinaU, że także krowy płaozą. Dwie 
krowy robocze, które mimo zmęczenia zaprzężone 
raz jeszcze do pługa, poczęły wylewać duże, gruoo 
łzy, jakkolwiek przedtem nie zdradzały wcale braku 
ochoty dc pracy. Z tych jednak przykładów nie 
można jeszcze wnosić, że wszystkie zwierzęta ssącn 
są zdolne do płaczu, u niektórych bowiem brak nawet 
kanału łzowego. Jest zaś wogóle rzeczą dziwną, że 
dotąd zoologowie i anatomowie nie zbadaS wspólnie 
tej sprawj i że co do tak uderzających objawów brak 
wszelkich szczegółów.

To i otro.
Przy oświadczynach.
  Niech się pani nie zraża, że jestem już nie

pierwszej młodości...
— O, panie, dla mnie i ruiny mają swój

urok 1

W iedeń 27. czerwca. Nowomi&nowany 
poseł chiński JencLiang przybył tu  wczoraj.

Z a g r z e b  27. czerwca. Senat akademi­
cki tutejszego uniwersytetu postanowił przed­
sięwziąć kroki u rządu przeciw zachowaniu 
się profesorów u ydziału prawniczego uniwer­
sytetu wiedeńskiego w sorawie najnowszego 
rozporządzenia, dotyczącego uznania egzami­
nów, złożonych na zagrzebskini uniwersytecie. 
Na wtorek 28. bm. zwołano zgromadzenie 
chorwackich studentów, celem zaprotestowa­
nia przeciw zgromadzeniom niemiecko-naro­
dowych studentów, odbytym w Wii dniu w po­
wyższej sprawie.

Praga 27. czerwca. Wczoraj odbyło się 
tu  konstytuujące zgromadzenie „niemieckiej 
rady narodowej8, w którem wzięli udział za- 
stępcy niemieckiego stronnictwa postępowego, 
stronni stwa ludowego, agraryuszy, chrześc. 
socyalnego, niem. Schulvereinu i innych.

Belgrad 27. czerwca. Siódmy pułk, 
którego właścicielem jest król Piotr, obcho­
dził w obecności dworu i ministrów uroczy­
stość z powodu powrotu do władzy rodziny 
Karadziord. iewiczów. Komendant pułku, Mi- 
sicz, wygłosił mowę, w której wykazywał ko­
nieczność wypadków z dnia 11. czerwca z. r. 
i podniósł, że armia serbska odegra rozstrzy­
gającą rolę przy rozwiązywania kwestyi bał­
kańskiej. Król P iotr wyraził w odpowiedzi na­
dzieję, że pułk będzie zawsze okazywłJ wiel­
ką odwagę i przyniesie mu zaszczyt. Żołnie­
rze witali entuzyastyeżnie przemowę króla.

Tanger 27. czerwca. Perdicar.s odje­
chał dzisiaj do Europy. Amerykańska flota 
odpłynęła do Bejrntn.

H e n to w ld e e  27. c.zerwua. Biuro Rente- 
ra  donosi: Rząd otrzym ał wiadomość o zwy­
cięstwie wojsk rządowych pcd dowództwem 
pułkownika Galarey koło Gerro Largo. 600 
powstańców zostało zabitych albo rannych. 
Konnica ndała się w pośoig za powstańcami.

Dział ekonomiczny.
/S W Myślenicach urządzoną będzie przeglądowi, 

wystawa przemysłu krajowego od 30. lipca do 8. 
sierpnia.

§ Akc tow. dla ahstr. i węg. produktów ole­
ju skalnego Prezydent ministrów jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrzrycn w porozumieniu z 
ministerstwami rolnictwa i skarb i: pozwolił „Akc.

, tow. rafineryi oleju skalnego8 w Budapeszcie w 
'zw iązku z „Galie, karpackiem akc. tow. naftowem, 

przedt :m Bergheim i Mac Garvey* w Maryampoln z 
„Akc. tow. dla przemysłu nattowego Schodnica* w 
Wiedniu, „Pardubicką fabryką oleju skalnego, para­
finy, cerezyny i świec, Wanda Fanto i S p.“ we 
Wiedniu, „Ostrawską rufineryą oleju skalnego Maks. 
Bćhma i Sp. we Wiedniu8, „Akc. tow. przemysłu 
naftowego Trzebinia8 w Trzebinii, „I. galic. akc. 
tow. przemysłu naftowego przedtem S. Szczepanow- 
ski i Sp.8 we Wiedniu i firmą „Gartenberg i 
Schreier8 w Jaśle — założyć towarzystwo akcyjne 
pod firmą: „Akcyjne towarzystwo dla austryaclrcL i 
węgierskich produktów oleju skalnego* z siedzibą we 
W iedniu i zatwierdził jego statuty. Ukonstytuowanie 
tego towarzystwa nastąpi 1 . lipca.

Z  rynków pienUjinyeh.
W iedeń dnia 27. czerwca. (Telegram „Gasety N a­

rodowej8.) Zamknięcie giełdy o godzinie 1 minut 30 
popołudniu. Akeye austryaokiego zakłaui kredytowego 
641/75, węgierskiego zakładu kredytowego 745'00, Anglo- 
banku Sfia OO. Unionbankn 514 50, Banku dli krajów ko­
ronnych 425'25 Bankyereinu bl2*uC, boaenoreiiti f 1'GO, 
galicyjskiego Banku hipoteosnego 547-—, kolei państwo­
wych 634‘GO, kolei południowej 78 60, tramwaju A. —■—, 
B. , kolei Elbenthal 42100, k iiei półnoonej 5600, 
kolei czerniowjeckiej 57£ O0, a ipinr 41U60, Bimą mura- 
nya 489'00, praskiego towarzystwa Żelaznego 21 .'o, {antyk1 
broni 473 00, tureokie tytoniowe 342 0 •, gjucyjski v  
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1060'—, obłig. w jg  
indemniz. 97-50, renta majowa 99 20, au:try»okt renta 
koronowa 99*25, węgierska renta kjronowa 97* 15, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego uem ikiego 99'20, 4-pro 
centowe listy Banku krajowefeo 99-35, 4 i pdł procentowe 
listy Banku k: ajowego 101*60, 5-proeentowe komunalne 
obligacje Bankn krajowegr 103-45, 4-prooent listy Banku 
hipotecznego 99 —, 4 i pól prooentow< lw y  B a n u  hipo- 
teoznego 10170 5-pro«entowe listy Hanki, nipeteeznego 
112- . - -procentów, galioyjskie obligaoye propinao. 99-82, 
4 procentowe galicyjskie r  »życzki krajowe z roku 1893 
yt 45  4-procentowa pożyossa m asła Lwowa 97-10, lojy 
tureokie 127-75, marki 117-40 ruble 21.3-25.

F n u l k t a r t  dnia 27 ozerwca. G iełda zagrani* 
ozna. Austryackie kredyty 202 30, Kolej państwowa 007“— 
A ipiny -  -00, Disoonto 187 8C, 1 au ra  000-00

P a r y ż  dnia 27. ozerwca. żamknięoie giełdy. 
Trzy prooentowa renta 97 80 Mąka 27-05.

BerllM dnia 27. czerwca. Zamknięoie giełdy. Ban 
knoty anstryaekie 85-20 (podług obliczenia proo ntowego.)
dpirytus ------, Austryackie kredyty 000-—, Dizo. Comman-
dit. 000-—.

Dział rolniczy.
a  Rozstrzygnięcie konkursu. Ogłoszony prze-i 

redakcyę Rolnika i Hoaowcy w Warszawie kon­
kurs na dwa artykuły z zakresu rolnictwa i hodowli 
został rozstrzygnięty. Z 7 prac nadesłanych nagrodę

pierwszą za artykuł z zakresu^B 
pracy pt,: „Cywilizacya polega

• j  1 i.
rnęi/» P- o* -au» # na*:: ask: gu z j
g lm  konkursie nagrodę draa^ v>rzysna^K-,'G\
„Ceres8, której autorem okazał się 
s z a ł k o w i c z ,  z Galicyi.

Redakcya Rolnika i Hodowcy o g ł a ^ H H | | | |  
konkurs na tych samych warunkach, czyli 
artykuły z zakresu rolnictwa i hodowli, o d ^ h | |B  
około 1.000 w. W  każdym konkursie p ie rw szH B H  
groda za pracę bezwzględnie dobrą wynosi 100 M B  
druga nagroda 2 5  rub. oprócz zwykłego honorarj^B  
autorskiego. Termin nadsyłania prac 1. lu te^H  
1905 r. W

Z  rynków  tswnrńwyeh.
C e n n i k  i t e n t o p ł e ń ń w  w  K n L . i  1

z d. 24. czerwca 1904 r . w „Hali zbożowej*. — Tendencya^ 
niezmieniona.

Ps lenioa białą  od koron 9-30 <? 9'60, biała  tranzy o 
—■— do —-—, ozerwona i żółta 9-25 do 9’51, czerwona 
i żółta trsuzyto —-— do —*—, węgierzka 0'00 do 0*00. 
Żyto krajowe 7-00 do 7-30, targowe —•— de — , tran- 
zyto —•— do —••—, węgier 7-70 do 7-80. Jęosmien bro­
warny 0-— de 0-00, na k rupy  7-00 de 7*40, na paszę 6 40 
do 6-70, tranzyto —-— do —•—. Owt® 7-00 do 7-50, 
Proso zwykłe 5.50 do 6-—. T atarka 7-60 do 8-30. k u ­
kurydza nowa S'80 do 7-10, stara —'— do —*—. Cin- 
m antin  nowa 7-— do 7-20, C inąnantin stara — — do 
— Groch W iktorya 11-50 do 12-— zwykły 9‘00 do 
10-00, pastewny 7-50 do 8*50. Fasola eukr. 12-50 do 13-—. 
długa 10-50 do l i - —, krótka 9-J™ do 9 80, perłowa U -— 
dr 11-50. Bubih 0-00 do 0-00. W yka 5-70 do e-25. Rzepak 
zimowy —•— do —■•—, tranzyto —•— dc —•—. Siemię 
lniane —-0 do —■—, konopne 8-50 do 9-10. L u e a  —-— 
—•—, Mak m ebieski 25"— do 28"—, szary 24’— do 26 
Koniczyna nasienna czerwona —'— do —■—, nasienna 
biała —•— do —•— nasienna szwedzka —•— do — •
. s ta rse t a  —•— do — . Lucerna —■— do — . T y­
motka — — d o    Otrę .y pszenne 4-90 do B ib , lytne
5-10 do 5-20. Mąka ozerwona 5-70 do 5-85. Ofagi 4-SC do
4-00. SłomL iy tn  » dług. 2-60 do 2-80, pszeniczna długa 
—•— do — , Mierzwa żytnia —■— do — •—, pszeniczna 
_  — do —•—. Siano zwyczajne 3'20 do 3-81, Koniczyna 
pastew. 4-20 do 4-40, Soezewioa 14-00 do 17-00. Ceny 
notowane za 50 klg.

B a a l ro la le r i w e  L w o w i e .  D nia 27. ezorwea 
1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. _ W aluta 
koronowa. Pszeniea gotowa 9-25 do 9-40, pi.'em e» nowa 
7-50 do 8"—, żyto gotowe 6-5u do 6-75, nowe 5-60 do
6-—, owies obroczny gotowy 6-50 do 6'76, nowy 5'00 do
5-25, jęczmień pastewny 0-00 do 0'00, ję  (zmień browarny
6-25 do 6-50. rzepak 8-80 do &-10 , rsopak nowy 0—  do 
0-—, groch pastewny 0-0u do 0-00. groen do gotowania
7-50 do 9-—, wyka 4-50 do 5-00, bobik 5'50 do 5 80, hre- 
ozka 0-00 do 0-00, knknrudza nowa 0-00 do 0-00, otara 
6-25 do 6-50, ohmiel za 56 r i k  od 150 do 155, koniczyna 
ozerwona 00*— do 00-—, b .jła  00-— do —■—, szwodska 
—■— do — ■— tymotka 00-00 do 00-—.

Spirytus looo za 50 litrów goiowy 21-— do 21*25 
paritas Tarnopol oskontyngentowy 1?'50 do 14-—.

W ied eń  27. czerwca Kurs w koronach i po 60
klg Pszcntóa 9*55 do 9-95, żyto 7-— do 7-15, jęczmień 
0-00 do 0-00, kukurudz* 5 50 do 5 70, owies 6 00 do 6-25 
rzepak 10*50 do 10*75.

M l  fc dnia 27. cze-wco. Cukier —■— do 2170. 
(stale). — Nafta galicyjska —'— ńo —' *piry-
tne 47-00 do 47-40.

R a d n p e m t  dnia 87. czerwca. K ur w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0-— 
do 0-— na maj 0-— dc 0 00 na październik 8-93 do 8 14 , 
żyto na kwiecień —u— do ■—\, na październik 6-68 do 
6-69, owns na m a j - ' — d o - - - ,  na październik.6-09 
do (i-10, kukaradsa n a  maj 0-00 do 0-00 na lipiec 5-17 do
5-18, na sierpień 5-30 d„ 5-81, rsopak na sierpień 1045
do 10-55.

Ofert] : mierne
Cbęć kupna: ograniosona.
Usposobienie: spokejne
S ta r p o iń e trsa : pięknie.

NADESŁANE
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

NatnnJny
zdrój litioflow)S a lv a to r* — m no"

-  eie-pianUoh nerek i pyekeraa, dolerllweń- 
eńnel nessa romantyzmie, geiSen i enkrzyey, 
tańaiei «  nieżytach przyrządów oddecheięrok 

•  lw> trawioku. i
Wjnkty* zdrojem Salwatora w Pressowie (Węgry).

Wszelkie m onety n g n u d e n ie  ku­
pują. i sprzedają, najkorzystniej

Sokal i E t a
Dom Mewy i łantor wymiany

Zlecenia z prow;ncyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

n a tu ra ln a

szcawa alkaliczna
B O I EL EUROPEJSKI.

Alberta Szkowrona.
Przyjechali do Lwowa dnia 27 izerwca 1904. 

A. hr. Rzysiczewski z Rosy i, M. hr. Komarnicki 
z Jarosławia, radca dworu Lanikiewioz z Przemyśla, 
radca Wol* z Kołomyi, dr. W . Czaykowski z Prze­
myśle, S. Doliński s Warszawy, A. Stankiewicz 
z Wolicy, H. Łukasiewiczowa z Rzerowa, L  Horo- 
dyński z Korsowa, dr. A Iskrzrcki z Sanoka, B. 
Pilz z Rozdołu, S. Zawistowski z Supranówki, W. 
Stanek z Wisienki.

Z ostatniej chwili
Popis *  zakładzie głuchoniemych odbył 

się dzis popołudnia w obec licznie zebranej 
publiczności. O godz. 4 przybył do zakłada 
ks. arcybisknp Bilczewski, którego ustawio­
na w szeregach a  bramy dziatwa przywita!a 
choralnem: Niech będzie pooLwaiony!... Po 
zwiedzeniu zakłada zeszedł ks. arcybiskup do 
sali popisowej. Tam przybył też członek wy- 
działu sraj. p. GHidnink. ••adca dr. Teofi1 Gerst- 
m a : , inspektoi dr Stella-Sawioki i w. i.

Popis rozpoczął jeden z uczmów Zakłada 
odmówieniem pacierza. Powoli, ciężko, ale zu­
pełnie wyraźnie i ze zrozumieniem wymawiał 
biedny chłopczyne słów? modlitwy, budząc a 
zebranych podziw i uznanie dla nauczycieli. 
Po modlitwie wyjaśnił kierownik zakłada p. 
Meibaum zasady nauki wymawiania u g łu­
choniemych, poczem nastąpił kolejno popis 
klar I., H I. i V.

Uczntawie kl. I. wykazywali postępy 
wymowie, dwie wyższe klasy odpowiadały i 
na pytania z języka polskiego, bodowy zdań 
— Postęp, jak i dziatwa szkolna wykazała, je s i 
w .stocib ogromny i zadziwiający. Popis z 
kończyła modlitwa, wypowiedziana ró 
przez jednego z aczniów.

wmel
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KI EJ.
(Ciąg dslssy.)

ROZDZIAŁ VII.

Owej niedzieli, gdy Jim  Blackwood przy- 
a dworzec Północny, znalazł dorożkę, 
go *saz -yczaj woziła, nr. 1044, odświę- 

wylwieżoną Ozdoby mosiężne na powo- 
i zaprzęgacn świeoiły jak  złoto, a nad 

chem konia u jrzał kokardy ze wstążek S.iw- 
kowsgo wiśniowego koloru, będącego barwą 
A.ltair’a. Było to objawem wyjątkowej grze- 
oznośoi dorożkarza, który gdy tylko dostrzegł 
swego żokieja. skłonił mu się z uprzejmą po­
ufałością.

— Do Longchamp prędko I — rozkazał 
Blackwood

— Dobrze, panie Jim.
Ciesawy szczegółów woźnica nr. 1044 

czekał chwili sposobnej i dopiero na ulicy 
Lafayette odezwał s ię .

— Wojsko przechodzi... x>rzeba zatrzy­
maó się. Ale pan, panie Jim , wszak wygrasz 
dziś niewątpliwie?

— l ‘ie wiem — odparł Blackwood za­
kłopotany.

„Nii  ma dziś ochoty do gawędki — po­
myślał dorożkarz — pewnie wskutek silnego 
wzruszenia,” — a głośno do d a ł:

— Bo to, w idzi pan, przyznam się, że 
mam ochotę mój niebieski banknocik posta­
wić na pańskiego konia, pokryje się zawsze 
stawka pieniądze pewne... zu łasncza, gdy 
konia dosiada, taki, jak  pan jeździec.

Jim  doznał przykrego uczucia... Uwyda­
tniła się w jego myśli nieuczciwość powzię­
tego zamiaru „Biedny człowiek!... nie mogę 
przeoież wyjawić mu tajemnicy"...

— A ltair kaszlał wczoraj — oświadczył

po chwili wahania — ra lz ę  ci być ostroż­
nym ; staw także na Simbada.

To rzekłszy, udał, że się zatapia w czy­
taniu .New-York Herald'a* Litery skakały 
mu przed oczami. Rozmyślał... K asia będzie 
obecną na wyścigu. - On shańbi się wobec je j 
badawczych a świadomych rzeezy oczu. Czer­
pał otuchę w myśli, że A ltair poniesie po­
rażkę bez jego przyczynienia się — oo było 
praw dopodobnem.

^ * 9
Chociaż wybiła dopiero pierwsza z połu­

dnia, szereg powozów sunął już  od lasku aka- 
cyowego wzdłuż jeziora; wśród różnego ro ­
dzaju ekwipaży przeważała ilością demokraty 
czu: dorożka. Gdzieniegdzie wysuwały się i 
okazyi uroczystego dnia przedpotopowe wehi­
kuły, ciągnione przei potwory z /  pokalipsy, 
z wygiętymi ja k  łuki grzbietami. Ekwipaż 
przemysłowca, zwożąc produkty i towary 
przez ciąg całego tygodnia, niósł dziś kupca, 
jego żonę, dzieci, piastunkę a pod siedze 
niem — butelki z piwem, kiełbasy, salcesony 
i psa domowego, drzemiącego jednem okiem

a drągiem spoglądaiącego łakomie na przy­
smaki. Na ścieżkach, na trawnikach, pod 
drzewami, w klombach, rodzin}' rzemieślników, 
mężczyźni bez surduta, kobiety z goiem gło­
wami kończyli spożywać śniadanie, rozłożone 
na gazoc e, zastępującej oVus. Między krze­
wami widniała z czerwonym krzyżem choią- 
giew ambulansów, obok których stali mfirme- 
rzy w białych fartuchach.

Tłum pierwej przybyły łączył się z tym, 
który nadciągał z Bagateli i Passy, a liczna 
horda zdyszanych roznosicibli kręoiła się 
wśród powozów, sprzedając programy „urzę­
dowe*.

* *' *
Blackwood, idąc na plac wyścigowy od­

bierał niezliczoną iiośó ukłonów; gdy obcho­
dzi] grupę bookmakerów, zebranych dokoła 
budki totalizatora, dostrzegł porozumiewają­
cego się ze swoim ajentem Boordery ego. któ­
ry podniósłszy głowę, utkwił na chwilę w źo- 
kioju wzrok badawczy poczem zaraz podjął 
napowrót przerwane zajęcie. J: m zarumienił 
się ze wstydu i upokorzenia... „Nicpoń rachuje

na mnie z pewnością - pomyślał — wszela- 
koż...“

Nie jsździł przed handicap’em, poprze­
dzającym wielki wyścig przez całą więc. go­
dzinę musiał znosić ciekawe pytania natrę­
tnych reporterów, sportsmenów, zwykłych by­
walców, szukaiąoyeh u niego promyka nadz.ei 
lub wskazówek. Wszyscy niemal prześladowali 
go powtarzanym prognostykiem:

— Pan wygrasz z pewnością!
Po odbytym biegu o nagrodę „Ispahan“, 

zadzwoniono na handicap. Blackwood miał 
jeździć na Ilaguzie, pięcioletniej kapryśnej 
klacey, ni leżącej do papy Osborne’a, ki óra 
y ciągu całego sezonu ani razu nie wygrała. 
Jim, przywdziawszy strój żokiejski, poszedł 
do wagi, a następnie zgłosił się po rozkazy 
do starego trenera. Znalazł go przy koniu. 
Pomarszczona twarz Osborne’a rozjaśniła się 
na widok ulubionego ucznia. Zawsze jednak 
skąpy w słowach, rzekł tylko :

(C. d. u.)

DRÓB5 E OGŁOSZENIA
p i U o t  «d wyrazu.

majowa górska, codzleń świeża po 4 k, 
M h. paczka 6 kg. Dwór Łapsaya — 

Biweteuy.

Kaida pani
•trzyma trwałą pracr w dcan.

Wyjaśnień odzie1 . bezpłatnie

J. Felkl w Kucigritz (Czechy) or. 904.
 ;_________________47?_______

Jarmark Lwowski, £SS?“
»ka, ul. Fredry, poleca zwoje wyroby znane 
ze znakomitej dobroci i m«zwyKfej taniości.
____________ 466

‘j l 1 S d l  D  *̂ awne biszpańikie jo l obe 
WW ? I I |D  cnie do nabycia. Wyzylka w 
5 alg. poczt, koszykach po a zł. oplatnie 
wyłyła A Hoffmann, Nyiregyhśza (Węgry).
____________ 139

Człowiek w średnia- wi-ku, z k ró ­
lestwa, posznknjr pracę 

służącego lnb dozorcy domu we Lwow.6 
albo na prowincyi. Świadectwa dobre. — 
A i r e i : Szymon Szablewski, Lwów, Zamar- 
ztyuów nr. 107, dom Czer arióskiego. 130

Zarządczyni, inteligentna, w śre­
dnim wieku, znajo­

mość u l  gospodarstwie i kndini zupełna, 
polecen i piękne, — adrei „Praca", poite 
restante Lwów. I 33

Inteligentna
towarzyszka lnb opiek

panna, aemmarzyztka, 
przyjmie miejsce jako 

towanyszka lnb opiekunka miodnych dzie­
ci, na czai wakaryjny, w Zakopanem lnb 
innej miejscowości klimatycznej. Lizty pod 
adreeem M. M. adm iniatńcya „Gzz. Nar."
 ___________________1 3 1 ________________________

Częściowa

Szparagi
naipricdnieiszą sezonową jarzynę 
w doborowej jakości, świeżo ciętą, 
wysyła w każdej ilości od 70 hal.

do k 1*40 z& kiło 
Julian Olearczyk, Żółkiew  

______ <37______

Jarczowieckiego
Hrabiów D z i e d u s z y c k l e h  

w  J e z u p u l u .
Dnia 11. linca 1904 odDęizie się 

w Jezupolu częściowa rozsprzeda*ł 
stada oryentalnego po śp. hr. Ju  
liuszu Dzieduszyckim z Jarozowiec. 
Drogą Uc. tacy i sprzedanych zost a ­
nie:

1 ogier Dełnej k*wi,
9 matek pełnej krwi żrebnych i 

ze źrebiętami.
1 matka pełnej krwi (angielskiej)

Irebna i zi źrebięciem,
7 młodych ogierków pełnej krwi,
2 pary koni zaprzęgowych,
3 źreluąt (2—4 lat),
20 sztuk młodzieży (półkwi arab.)

w wieka od 2—4 at.
Razem koni 45.

Wszelkich bliższych szczcgó ów 
udziela
Zarząd stada Łani czystej 
krwi oryc ntalnrj w «Ie*u- 

poln (Galicja).

Nowość!
M: rayna parowa odświeża i odeiysicza 
poduszki pierżane najzupełniej po 30 et 
od 1 kilograma. Tylko 2 zł. kusz nje prze­
robienie materaców (za 3 poduszki) Dre! 
ohy na materace metr po 50, 60. 80, 90, 
i 1 zł. do 1-50. Największy wybór ty ło  
w specyalnej pracowL. pcśoieli J ó z e f a  
b a u e te r a ,  L w ó w , u l .  K o p e r a ik a  5.

3iS

Do najęcia
zie, .iwycza

na parę miesięcy dom 
z ciłem urządzeniem w 

ogrodzie, iwy czaj zdrowy i miły, blisko
lasu i stacyi kolei, o n a  umiarkował- z, bliż­
sza wiadomość w Adauaiatracyi „Gazety 
Narodowej". 136

Rowery 400

w eaeU le p n y b e i, d la  k a la n y  
p oleca  ja jta m e )

I F ,  i A t k a s i e w i c z ,
Lwów, Akademicka kó.

B zeczy wiście n ajlep  ym  ze aazystkiefr aotychczaa d e  prania  
bielizny lniane) 1 baw ełniane) używ anych órodkAw ja k  m y­

d ło , sod a, proszek etc. jest b ck lch fa  now o w ynaleziony

E k stra k t do p ran ia  i namaczania
Markę

„pochwała gospodyń**

D o

Rybołówstwa
potrsebne 420

p r z y r z ą d y
ntrzymnje we wirlLim wybo.ze ns składzie

AlCjzy Hubner,
we Lwowie, Rynek.

fanie
ladaee do w6 d albo potrzebujące na 
wieś uzdolnionych krawcowych lub tzws- 
czek, zechcą się zgłosić do Stowtrsy-zenia 
pracownic kontekcyi damskiej ów. Józefa 
(ul. Sokoła 1. 1) gdzie każdego czasu n , 
eść mogą odpowiednie pracownice. Biuro 

wywiadowcze Stowarzyszania otwarte jest 
codziennie w godzinach od 12 do 1 w po- 

Indnie. 467

1 . Skrócą do połowa as aa potrzebny do prania-
2. Zmniejaza robotę do czwartej części.
3 . Używanie sody staje się zbyteesnem.
4. Bielizna jesf czystsza.
5 . J e s t dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, 

pisana firma,
6. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydutność od wszystkich 

ków do prania.
Po jednej próbie okaznje się powyższy ekstrakt

za co ręczy pod- 

innycb środ-

dia każdej gospodyni i praczki niezbędnym.
W«ahd*łe do nabycia.

Jerzy Schiclrt w Aussig.

Kąpiele lecznicze ]}ar5yów
(Bartfeld ) w Górnj eh Węgrzrieh,

•kacy a  p o c z t o w a ,  telucrufiema i k o l e j o w a .
D oskonale  znane  k ą p ie le  yazaw o-żefaz‘s te , bo row inow e i szp ilkow e, x doć t-  
kiem borowiny żelazistej z k  a su r te lk , aznaue jako znakomicie działająca w odo- 
le e m lc a , n-ięsienie. łagodne, balsamiczne powietrze bez kurzn i wiatrn, obfite w 
kwasoród. W spaniałe la«ir świerkowe 6.000 morg. z .-ygodn-mi 45 km lohrze ntrzy- 
manemi przechadzkami w ias.ch, alkaUczno-mnriatyci'-- wody żelaziste. Z drój D o k to ­
r a  równa się zupełnie pod względem zaw. rtoścl ni trinm rw a“o^odowei.n zdrojom 
selterskim 1 gleichanherzkim. Z dró j E lż b ie tj , silne wodj żelsziste, m nie być posta­

wiony ni równi se zdrojami w Spa, Schwalbach i Frsnzensbad 
Niezrównane skutki lecznicze w ch o robach  kobiecych , n led o k rew n eśo i, b łędn icy , 
przewlekłych n ieży tach  k r ta n i ,  p rzew odu  oddechow ego, p ła e ,  e ic -p len iaeb  na ■ 
e ie rz a  l  nerw ów , s e rc a , takie lako nas-ępn t leczen ie  po kąpielach w K a rlsb a ­

dzie , M arłen b ad z ie , H a ll i  L ip lk u .
W e wspaniałych hotelach i gustownie nrządzonyoh willach, jest do rozporządzenie 
po prsyitępnych cenach 1500 ciygtyon, suchych pokoi. Elektryczne Oświetlenie, sna- 
komite restanracye, table 4’hóte po przystępnych cenach, tani persyonat, w pierw- 
szym i ostatnim sezonie 8 k. od osoby dziennie z kąpielą i lekarską konsnlt. kawiar­
nie, cukiernie w bardzo pięknym lesie świerkowym, w ilk i wiDftniały zalon zdrojowy, 
kryty deptak, sale do mnzykr, tańce czytelnie, stała, bardzo dobra mmyka. Urzę­
dowy lekarz -drojowy dr. H enry  k' H in ti radca zdrowotny, lekarz choić J kobiet i 
dzieci, h .w aler ordern Franciszka Józefa.; prócz tego ordynuje jeizcze następnjąoych 
6 lek.irzy: d r . J a n  O sćrl, d r .  i r m in  B lum enf-Jd , d r . I .  K an arltk o , d r. T ir a -  

d a r  Szb'rónyl, d r. D e^yderyusz G rossm an  i d r  Ilo n a  Gyizi.
P o ra  od 15 m a ja  do 23 czerw ca, gi sezon od 21 czerwca do 30 sierpnia,, trzeci 
żeton od 21 sierpnia do 20 wraeśnia. — Prospekta wysyła i wyjaśnień udziela

396 D y rek ey a  kąp ie low a.

K u p u lc le  ^  

t y lk o Krochmal brylantowy
! — WsŁedz.ie do nabycia. Handel Boleckiego, 

Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 464

nPO
Patent#

Catonty na iriory i m arki och­
ronne d la  w sz y s tk ic h  k ra jó w  w y ra b ia  
Biur>o patentowe inż. J. Fischera,
YFieu I.. H asim ilis in stra sse  n r. 5. Istn. od r. 1877.

Uyroby Tkackie!
z najlepszego przędziw a, j  >k n a je ta ra n n ie j w ykonane, ja k o  to  

P łó tna biali zwykle? i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Dreliszki, Ręczą , 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, 
Plóoienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenach

um iarkowanych 4 15
Tkalnia płócien 1 skład wysyłkowy

I Ł v £ I c : h - S t , ł s i
w K orczynie koło  K rosna.

-  —■=—E  Pros-ę żądać cenników i próbek towaru ! . .t

Kawiarnia Amerykańska
68 p n y  u l l e y  T r s e e i e g o  U fą ja  1. 11 w e  L w o w i e .
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinir 9 wieczór.

P r ie S S 3 k i. t 4 th .a l
w H O T L IM

dis chorych n a  nerw y  — n a  c ie rp ie ­
n ia  p łn e  i  k r ta  ni — n a  k a ta i  żo­
łąd k o w y  — c ie rp ien iu  w ą tro b y  — 
cfioroby brznszne — hem oro idy  — 

ren m aty zm y  1 ogólne o s ła b ie n ie .
Cennik? „rai_s. 73

GJó-yny lekarz: D r. J6 xef W eiss.

pod Wiedniem
Metody leesenlat

Teczeale wodr, 
Leczenie e le k try  

cznośclą 
P o w ie trzn e  ’ i s ło ­

neczne Kąpiele 
D obre odżyw ian ie  

Z drow otna

In lia ldcya  p o d łn g  
d r. B n lling  

P s jc h o th e ra p ia  
K ąp ie le  k r  as (ro­

lo? re
M esaż

g im n asty k a .

s

akcyjny Bank hipoteczny
Filie s1«

t r  E r a k o w i e ,

tr Czernlotccach, 
*«? Tarnopolu .

||we Cwowie. E k s p o z y t u r y  r.
w Stanisławowie , 
w dw e to  cz  i skfi e h ,
tr S owosiefiew  -

K A N T O R  W Y M I A N Y
Kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni« licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o f e a c y l  k a p i t a ł ó w

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T J - b e z p i e c s s t r L i e  l o s ó ,w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki wypłaca zaliczki na rachunek bieźęcy,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O
( § i a f < 3  U e p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie
a dyskretn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . £ drukarni i litografii Filiera i Spółki,


